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Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeiaty, 
która wynosi:

W  m i e j a c u :  rocznie 8 0  rfr., pół­
rocznie lO  złr., kwartalnie 3  złr., mie­
sięcznie 1  złr 8 0  centów.

z  o d n o s z e n i e u  d e  i o n n :  ro­
cznie 2 2  złr 4 0  c t , półrocznie I I  złr. 
2 0  ct., kwartalnie O złr. 8 0  ot., mie­
sięcznie 2 złr.

w  p a ń d t i r i e  a i ę s t r y b e k l e m  z 
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą -  rocznie 2 4  
złr., półrocznie 12 złr., kwartalnie 8 złr., 
miesięcznie 2 złr.

w  e e a a r s t ł r l e  w f e m f e c k i e m : 
rocznic 2 8  złr., półrocznie 1 4  złr., 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 
3 0  ct.

w I n n y c h  k r a j a c h  c r r t p e j -  
s b I c h :  roeznie 8 2  złr., półrocznie 1 8  
złr., kwartalnie 8 złr . miesięesnie 8 złr.

P r e n u m e r a t ę  t a m i e  j s e e w s  przyj­
mują oprócz Admiuiatrae/i No*ej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s e o w ę  przyjmuję oprócz Ad- 
ministraeyi N m sj Reformy (ulica sw. Ja ­
na nr. 13) agencje: Handel Szmidowi- 
eza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tta- 
lika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
ów. Jana, — Handel J. Bajeia w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryaeki Nr. 0, 
Magazyn nowość' F. A. G rigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

R a podstawie umowy zawartej z redakcją  w ar­
szawskiego Echa musycauego, teatralnego i  a r ty ­
stycznego, zawiadamiamy szanownych Prenum era 
torów naszych, iż nabywać mogą to pismo, wy­
chodzące raz na tydzień, po c e n i e  z n i ż o n e j .

P r e n u m e r a t o w i e  Nowet Reform y mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1890 r. warszawski 
tygodnik illustrowany Echo mwsyczne, teatralne 
i  artystyczne, wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
nut, po następującej cen ie :

W Krakowie, miesięcznie 62  eL, kwartalnie
1 złr. 8 6  ct,

Na prow incyi: miesięcznie 92 et., kwartalnie
2  złr. 76  ct

R o k  1 8 9 0 .

(Niemcy.)

(Dokończenie )
Po zje: dzi„ w Kohnstocku Dyła podróż kancia­

rza niemieckiego do Medyolanu i do Mor.zy w 
celu przedstawienia się królowi włoskiemu i od­
bycia konferencji z naczelnikiem ganinetu Cri- 
spim. Czy późniejsze surowe występowania Crięęnego 
przeciw drredeotyaćora, niepokojącym Austryę, nie 
jest wynikiem tejf konferencji ? Wszelkie okolicz­
ności przemawiają za tern, bo utrzymanie potrój­
nego przymierza możebnem jest tylko pod wa­
runkiem, jeżeli każde z państw sprzymierzonych 
u siebie stara się usuwać objawy wyraźnej n.e- 
chęci z takiego przymierza, a co ważniejsza — 
jaw ne podżegania do napadu i wojny na sprzy­
mierzonego sąsiada.

Tak więc zasada potrójnego przymierza dla u- 
trzymania pokoju pozostała bez zmiany i po u- 
stąpieniu twórcy, aie w wykonaniu doznała po­
głębienia i wzmocnienia A potrzeba t«go pokoju, 
chociaż powszechnie uznana, najwięcej może ce­
nioną jest przez cesarza Wilhelma, bo trwały po­
kój je s t dlań nieodzownym waiunkiem, od któ­
rego zależy przeprowadzenie szerokiego planu 
ru o rm  w systemie podatkowym, w adm inistracji 
gm innej, w szkolnictwie i wychowaniu, a wszyst­
ko w zamiarze zaponieżenia przewrotom socjal­
nym . w celu wzmocnienia władzy królewskiej.

W  bezpośrednim związku z tem i zamierzonemi 
reformami są zmiany w składzie gabinetu pru- 
bkitgo, mianuwieie powołanie liberalnego dra Mi- 
quela na m inistra skarnn i p. Haydena na min stra 
rolnictwa. Pierwszy z nieb jest twórcą projektu o re- 
foimie system u podatków bezpośrednich, drugi zła­
godź ił przepisy o przywozie do Niemiec bydła i 
nierogac.zny z Austro-W ęgier, any zapobiedz dro- 
żyżnie mięsa i mieć będzie przeważny głos w 
radzie ministrów —  a później w parlamencie co 
do warunków traktatu słowo-handlowego z Au- 
Łtro-Węgrami.

W spomniany projekt o reformie podatków do­
znał w Izbie poselskiej sejmu pruskiego przyję­
cia życzliw ego; ale projekta do reformy aarmni- 
stracyi gm innej w prowincyach wschodnich, a 
po części i projekt o szkołach ludowych natran/y 
na (ęiaiks opozycję w kom isji ze strony oboź.u 
konserwatywnego i środkowego. Przeto zanosi się 
na zatarg między rządem a żywiołami konserwa- 
tywnemi, któie dotąd były rządu podporą. Jak 
się ten zatarg zakończy, to się wkrótce musi po­
kazać ; zdaje się, że nie ma innego wyjścia jak : 
albo ustąpienie przed rządem, albo rozwiązanie 
Izby, bo rząd oświadczył stanowczo, że na zmia­
ny zasadnicze w projektach przystać nie może, 
laz dlatego, że na uszczuplenie władzy królew­
skiej zgodzić się nie może, powtóre dlatego, że 
w przedłożonych projektach mieszczą się skute­
czne środki dla stłumienia socyalistycznych dą­
żności.

Z nowych pomysłów, zapowiedzianych z więk­
szym szumem, niż istotna treść na to pozwalała, 
należy dalej zauotować dążenie do zreformowania 
szkół średnich. Dla omówienia tej spiaw y zwoła­
ną była liczna konfereneya mężów zatrudnień 
najrozmaitszych. Na otwarciu i na zakończeniu 
narad cesarz przemawia! obszernie i wyłuszczał 
szczegółowo swoje poglądy i zamiary, twierdząc

o sobie, ze za przykładem przodków swoich wie­
szczem natchnieniem  przewiduje przyszłość i to­
ruje jej nowe drogi. Streściwszy rzecz kró­
tko, można powiedzieć, iż chodzi o pewne 
zmniejszenie nauki obu języków klasycznych dla 
uzyskania czasu na obszerniejszą i gruntow niej- 
szą naukę dziejów ojczystych, języka i literatury 
narodowej, Które na przyszłość mają tworzyć 
podstawę rozwinięcia umsełu i wykształcenia cha­
rakteru młodzieży. „Z arsjL ti chodzi o taką m eto­
dę nauki, aby młodzież wcześnie rozumiała tru ­
dne zadania życia praktycznego, i inogła chronić 
się od mrzonek socyalistycznych. Wreszcie cho­
dzi o to, aby zmniejszywszy wymagania i przy­
znawszy pewne ulgi, dać młodzieży więcej czasu 
swobodnego na ćwiczenia ciała dla zapobieżenia 
skarłowaceniu i charłactwu.

Tu dla sprawiedliwości nio można przemilczeć, 
że na konieczną potrzebę zreformowania szkóf przez 
wzgląd na marniejące zdLowm i siły młodzieży 
zwracali uwagę uczeni niemieccy jeszcze wtedy, 
Kieay ceuarz Wilhelm był chłopięciem.

W obrazie, mającym przedstawić polityczne i 
społecańe życie Rzeszy memiockiej w ubiegłym 
roku, nie można pominąć wiecu socyalistów w 
Halli, na którym w jawnych i obszernych roz­
prawach omawiano zasady stronnictwa socjali­
stycznego, ułożono program  dalbzego działania i 
uchwalono ctaiui organizaoyi Pokazało się, że 
socyaliści niemieccy, podobnie jak  gdzie indziej, 
dzielą się na dwie frukeye: jedna, którą można- 
by nazwać umiarkowaną i przezorną, stara się 
zdobywać ustępstwa i na swój sposób przekształ­
cać społeczeństwo drogą pokojową w parlam en­
cie, a przekonania szerzyć . zwolenników zdoby­
wać przez własne dziennmi i przez omawianie 
spraw socjalnych na zgromadzeniach, — druga 
frakeya niecierpliwa i anarchistyczna chciałyby 
corychlej przystąpić do burzenia tego, co istnieje; 
wyznaje ona zasudę nagłego przewrotu, a za śro­
dek najskuteczniejszy uważa terroryzm . Pierwsza 
z tych lrakcyi miała ua wiecu olbrzymią prze­
wagę.

Z pomocą do walki przeciw zasadom socyali- 
stycznym odarowały się liczne wiece katolickie. 
Prawie na wszystkich zapadły następujące uchwa­
ły : konieczuem jeąt przywrócenie świeckiej wła­
dzy papieża, od4%wie s z k l i j  wychowania mło­
dzieży pod kierunek duchowieństwa i przywróce­
nie Jezuitów. Wszędzie twierdzono, że zmora 
socyalizmu najskuteczniej da się usunąć przez 
władzę kościelną i dlatego tej władzy należy u- 
łatwić działanie przez przyznanie jej odpowie­
dniego wpływu i przez zgodzenie się na powyż­
sze trzy postulaty

Chociaż cesarz niemiecki pragnie stłumić so- 
cyalizm i wszystkich jednakowo wzywa do współ­
działania, jednakowoż trudno wątpić, czy przy­
stanie na owe postulata wieców katolickich, bo z 
całego dotychczasowego działania jego widać, że 
niecylko nie myśli dzielić się z kimkolwiek swo­
ją władzą, ale przeciwnie dąży do tego, aby ją 
jeszcze spotęgować, żąda bowiem, aby wszystkie 
obozy i stronnictwa polityczne, które są zagro­
żone propagandą socyalistyczną, skupiły się koło 
niego i pod jego komendą walczyły ze wspól­
nym wrogiem; zresztą wie on, że bez ustępstw 
w kierunku owych postulatów władza kościelna 
katolicka będzie walczyć przeciw propagandzie 
przewrotu socjalistycznego, gdyż zasady socyali-

styczne są równie groźne dla władzy kościelnej, 
jak dla władzy świeckiej w ustroju dotychcza­
sowym.

Streszczając wszystko, można powiedzieć, że w 
ubiegłym roku w Niemezoch rozsypało się nie 
jedno — jak ustawa wyjątkowa przeciw socyali- 
stom —- a wiele zarysowało się tak, że grozi rui­
ną; odzywają się głosy, które przez długie lata 
skazane były na milczenie;} widać ocknienie się 
m y śli swobodniejszej, która pod rządami żelazne­
go kanclerza Dyła zgnębioną i niegodziwie bała­
muconą; wśród korzystniejszych warunków kiełkują 
stare posiewy, zachowawszy siłę żywotną, i schodzą 
ziarna nowego posiewu, a czy wydadzą plon i 
jaki, to przyszłość pokazb.

O cesarzu W ilhelm ie I I  wypowiedziano dotąd 
zdań wiele. Oczywista rzecz, że owe zdania nie 
zasługiwały, ani zasługują na bliższe uwzględnie­
nie dlatego, że cesarz jest jeszcze młodym, wiel­
kością swego posłannictwa głęboko przejętym, 
bardzo zarozumiałym i —  co najważniejsza —  pra 
cowitym i — jak się zdaje —  otwartym. Jest on 
podobny do młodego wina, k tó rt się jeszcze nie 
przetrawiło. Dlatego wszelk’ sąd o nim jest przed­
wczesny. Wypowiadał on już zdania, obudzające 
nie podziw genialnością, ale zdziwienie poczu­
ciem siły wyzywającej. Dawano mu już różne 
epiteta. W pierwszym roku panowania, kiedy w 
porównaniu ze swoimi poprzednikami na tronie 
i i  innymi panującymi odbywał niezwykłe po­
dróże po Europie w różne strony, nazwano go 
z przekąsem cesarzem podróżującym ,der JReise- 
K aiser“ dla odróżnienia go od ojca jego, które­
go nazwano mądrym , der toeise K at ser“ i od 
dziadka ktmrego nazwano starcem „der greise 
K a tseru. Była to igraszka słów, oparta na skłon­
ności do podróżowania, chociaż i tej skłonności 
ani wytkniętego celu, ani skutku odmówić nie 
można. Ale gdy zw olnt zaczęło się pokazywać, że 
młody podróżujący cesarz zajmuje się skwapliwie 
arm ią nie tylko lądową, ale szczególnie m arynar­
ką i pobrzękuje pałaszem, zaczęto przypuszczać, 
że gorączkowość w przynaglaniu uzbrojeń jest ozna­
ką niecierpliwości, aby ukończyć uzbrojenia i na polu 
wojennem przynajmniej dorównać swoim przod­
kom, jeżeli ich nie przewyższyć. Ale i to przy­
puszczenie zawiod/o. Z kolei nastała chwila ró­
wnie gorączkowa, reform w * różnych kierunkach; 
szczególnie w tej in tencji, aby opanować groźny 
ruch socyalistyczny, a władzę monarehiczną nie 
ty k o  ochronić od uszczerbku, ale ją jeszcze wzmo­
cnić i spotęgować. Obecnie ta reformatorska faza 
ma przewagę. Byli nawet tacy, którzy nie bez 
słuszności pomawiali cesarza W ilhelma o jakieś 
rewolucyjne dążenia, różniące się od zwykłych 
tylko tein, że pochodzą z góry, a nie z dołu. 
Czy te reformatorskie zamysły, godne wszelkiego 
uznania, zostaną uwieńczone skutkiem i dadzą 
światu spokój i zadowolenie przynajmniej na czas 
krótki, — czy przeciwnie narobią jeszcze wię­
kszego zamięszania i doprowadzą do jakiego ka­
taklizmu, to się okaże w przyszłości.

„Naród" o walce stronnictw niskich.

W artykule pod tytułem „Ugodowa kronika" 
wypowiada N aród  swoje zapatrywanie na dwa

ostatnie walne zgromadzenia Rusinów, jedno w 
Brzeżanach, drugie we Lwowie. Na wiecu brze- 
żańskim szczególnie wrogo mieli wystąpić p rze- 
ciw Romańczukowi włościanie, tak , że o mało 
nie „zetanęli się z siłą bagnetów,* gdy jednego 
nauczyciela ludowego z a  t o ,  ż e  i c h  n a z w a ł  
M o s k a l a m i ,  trochę poturbowali i za drzwi 
wyrzucili. „W ogóle wiec brzeżariski był ogromnie 
burzliwy, a moskalońle nie dopięli swego, w szcze­
gólności dlatego, że w postępowaniu ich s tronni- 
koW na prowincyi cie ma najmniejszego taktu i 
znajomości parlam entarnego traktowania spraw . 
Krzyczą, nie mając głosu i powodują to, że prze­
ciwnicy na nich nie zważają." Następnie w yka­
zuje Ńa>od niekonaekw encyę, jakiej się dopuścił 
w iec, mówiąc w adresie do cesarza, ź e R u s i- 
n i  o d r o d z e n i e  s w o j e  z a w d z i ę c z a j ą ,  
t y l k o  o p i e c e  h a b s b u r s k i e ;  d y n a s t y  i, 
k t ó r a  j e d y n i e  b r o n i  i c h  o d  u p a d k u .

„Przez to powiedzenie zaprzeczyli nbjako Ru- 
sini wszystkim pracom , jakie dotychczas przed­
stawiciele narodu ruskiego przedsiębrali.* W adre­
sie do metropolity oświadczył wiec życzenie, aby 
biskupi ruscy zajęli teraz wobec narodu stanowi­
sko dawnych książąt ruskich. A wreszcie wyszy­
dza N aród  adres do Romańczuka, gdzie go na­
zwano wodzem narodu, i powiedziano, że „nazw.- 
sko jego nie zaginie, póki mowy i pieśni ru ­
skiej".

Prawdziwą klęskę według Naroda  ponieśu roo- 
skalofile na zgromadzeniu „Narodnej Rady* w 
Narodnym  Domu. Budynek ten znajduje zię w rę ­
kach moskalofiUkich, i ci musieli odstąpić naro­
dowcom lokalu , nie będąc pew n i , ezy dziś lub 
jutro rząd nie odbierze im go, i nie odda naro­
dowcom. Moskalofile puścili do swej cnaty naro­
dowców i pozwolili im mówić przeciw sobie ss- 
m y ą .

„Żądania Rom ańczuka, postawione na tem 
zgromadzeniu — pisze N aród  —  daleko wycho­
dzą po za ramy program u postawionego w Sej­
mie." Tutaj szczegółowo wykazuje N aród  nie- 
konsekweucye żądań postawionych przez Rur&oń- 
czuka. Żądania te tak wyglądają, jakby Rom ań­
czuk chciał wszystkie stronnictwa zadowoinić i 
stawiał Żądania, wyjęte z program u jużto swo­
jego, jużto Antoniewicza, lub wreszcie z pro^ya- 
mu radykałów.

W jaki sposÓD prowadzona agitacyę za Ro­
mańczukiem i jego programem, dość powiedzieć, 
że wskazywano na c e s a r z a  j a k o  t e g o ,  k t ó ­
r y  c h c e  t e g o ,  co  r o b i ą  n a r o d o w c y .

„Oszołomiło narodowcow — mówi dalej N a­
ród — nowe ich stanowisko. Rząd wziął ich w 
swoją opiekę, zrobił ich swojem stronnictw em  i 
radość z tego powodu zakryła oczy narodowcom 
na wszystko, co się po za nimi dzieje."

„Oo się tyczy wystąpienia radykałów przeciw 
programowi Romańczuka, mów; N aród , polityka 
•nasza stała, o jasno wytkniętym ceiu. To 
stanowisko zachowamy do końca, jesteśmy bo­
wiem przekonani, ż e  z u g o d y  c a ł b j  n i e  b ę ­
d z i e  c h l e b a  d l a  r u s k i e g o  n a r o d u  i 
u g o d a  t a  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  r o z -  
c h w i e i e  s i ę ,  jeżeli tylko narodowcy twardo 
stać będą przy swoich żądaniach. Wówczas rząd 
i polscy prawodawcy dadzą Laufpass Rusinom, 
którzy będą mus:eli ze wstydem przejść napo- 
wrót do opozycyi.

Partya moskalofilska równocześnie w ogromnym

S T R A S Z N A  DR UŻYN A.
O b ra z  b u c u lsz e z y rn y  z p rz e a z łe g o  s tu le c ia .

Pnw

J u l in s z a  T a rc z y ń s k ie g o .

7 (C iąg  A alaiy.)
Na to imię zadrgało jej w piersiach.
—  Ale ty się przestraszyła na samo o nim 

wspomnienie... Nie bój s ię ! Ty tu jego nie zo­
baczysz . . .  On - ci gdzieś teraz w innych stro­
nach...

—  W innych, djetku?...
—,  A pewnie... A gdzńżby ja  szedł tędy, gdy­

by on tu był dzisiaj ?... Chociaż ja się nie mam 
bać czttgo... bo co on ze mnie ściągnie?... Ty, co 
in n e g o 1. . .  Może masz i k o ra le ? .. .  Ale gdybyś 
i nic nie miała, na krasawice, mówią, du&o on 
zachłanny.

—  N a kobiety... mówicie ?...
Tu ją  oblał gniewu rumieniec i zdjęła za­

zd rość  Ale stary wziął to inaczej, i dodał zaraz:
— Ty się o to nie b ó j!... Jego  teraz tu nie 

ma... Możesz iść bezpiecznie... Ba, gdyby cię zo­
baczył... co nie daj B oże!... lepieiby ci było, że­
byś sobie kamień do szyi uwiązała, ta j gdzie 
najgłębsza wyrwa...

Ona się w strzęsła, jak gdyby to wyrzekł 
w „złej* godzinie. N iechętna była z n sz tą  w tej 
chwili dla starego, że tak się o jej watażce od­
zywa.

—  On duio  jeBt silny — prawił, — ale ma 
i łaskę u Hospoda Boha...

—  Ma łaskę u Hospoda B oh a?  — zapytała, 
bardziej rada temu

—  A ta k !... Ten Dowbostczuk. powiadają, gdy- 
ci jeszcze był chłopakiem niegielkhri, a stanął 
raz ze swoją puszką  p o i skała nadciągnęła ho- 
dyna  straszna z gromami, a biły pieruny po pio­
runach... wtedy, Boże uchowaj n a s ! ditko  ucie­

kał, ta j przeskakiwał z drzewa na drzewo, i Ho- 
jj owa Bohu  (wybacz H oipody) janyk pok<*@ywaw..

— Ta jakby on śmiał Hospodu B ohu?  ..
—  Ta jak?... Jako d itk o !
— A co ten Dowbosz, jakeście skaza li? ...
Tu natężyła słuch, by się o nim dowiedzieć

czego więcej.
— On iako chłopak jary strzelił do ditka  

i p u stk i swojej, a ten upadł z  derewyny, aż się
krew polała... Tu się zjawił anheł, taj zapytał
Dowboszezuka, coby on zechciał teraz... „Chcę 
siły 1“ wyrzekł.

Kobieta nań spojrzała, a stary dalej p ra w ił:
—  Anh*ł kazał mu podać rękę i napluł... taj

kazał smereczynę... ot, cak... niewielką... wycią­
gnąć... A chłoDak wyciągnął z korzeniem... Toś 
już rad ninie? zapytał... Nie, rzekł chłopak. W te­
dy napluł mu drugi raz na rękę. A zaraz po­
tem Dowboszczuk wyciągnął już grubszy smerek. 
Ano teraz?... Nie jeszcze. —

A Irenie oczy zaświeciły. Stary dalej c iąg n ą ł:
— Dawaj jeszcze rę k ę !... Za trzecim razem 

Dowboszczuk zaraz-ci wyciągnął smerek, jakiego- 
by irzech chłopów nie zrąbało... Zatem już do­
syć!

Stary opowiadał, a Irena połykała opowieść, 
rada w duszy słyszeć, że jej w atalka  taki mir 
ma u Boga i ludzi. Uczuła, o ile on jej droż 
szyni stał się w tej chwili... Gdyby go dziś utra­
ciła, życie sobieby odebra ła! Lecz każdą inną 
kobietę, dla którejby ją  porzucił wpierw struła­
by. zabiła !...

Prędko zapytała o dalszą drogę starego.
—  Ta, uważać ci, byś jeno tam w las w dół 

zchodziła... a trafisz, jak ci opowiem, czego się 
masz trzymać... Jednakowoż tu nie trafisz sama 
przez ten gróń... *). Poczekaj! ja  cię tu kawałek  
powiodę przez gróń i połoninę... jbyś drogi nio 
zmyliła... a potem juz pójdziesz sama...

— A, dobry djetku! Hospod Boh  wam za­
płaci !

Zabrał się teraz stary z Ireną... i szli po gła-

ł) Oroń, u Hucułów grzbiet góry.

zach ostrych, omszonych, raz w górę nieco, to 
znowu w dół... Smereczyna ciemniała tutaj skar- 
łowaeiała, krzakami jeno pełzając po ziemi.

I  wkrótce byli już na świeżej, zielonej połon i­
nie. Dokoła świat teraz jakby wypiękniał... Przed 
nimi rysuwało się wyraźnie dalekie pasmo Czar­
nohory Oni 8zl’ dalej — a stary gwarzył:

—  Ty idziesz na llcię. Pamiętam ja ci... kie­
dy byłem małym chłopakiem... nie było tam chat 
jeszcze w tej dziczy; później, od Żabiego kilku 
tamtejszych gazdów zaczęło się budować nad t% 
Ucią... Było wszystkiego trzy czy cztery chaty, 
zdała od sioła odbiegło... A teraz tam wzdłuż 
potoku coraz dalej... tyle pows*ało już chat !... 
Jest ich może z kilkadziesiąt... Gdzieby się który 
był wtedy odważył w taką pusty n ię! Bo to stra­
sznie dzikie, ta I lc ia !... Same oto wertepy a w er­
tepy !... Szukaj chaty i nie znajdziesz... a ona tuż 
w zarośli... Ale bo tam-ci nieraz taki człowiek 
mieszka, co się niczego nie boi... Niechaj przyj­
dzie, choćby i sam Dowboszczuk, to i cóż mu 
w eźm ie? Chyba ditynu?... A jeśli jaki urodzi 
się tam komu chłopak duzszy a ciekawszy, zaraz 
przystanie do opryszków... bo i co on w tej lici 
będzie innego ro b ił!... Tam i p ła ju  nigdzie nie 
znajdziesz, a od chaty do chaty, to dużo chodu... 
Pięć pacierzy zmówisz, trzy razy upadniesz, za­
nim zoczysz jakie mieszkanie ludzkie., pójdziesz 
przez potek, nie-potok, wyzierają ludzie, nie-lu- 
dzie... K dttia, to jakby nie ludzkie...

— Aj d je tlu  Ja  tam właśuie idę., do starej 
Hawryszczychy...

—  Ty bo do niej?...
—  Ona, mówią, ma już swoje na wszystko 

sposoby... a mnie trapi gościec...
—  Ta, t a k ? . . .  No, ona zne ci już wszystko. 

Stara larn niedaleko za K izią  1), gdzie już nikt 
nie siedzi... ale stara ma ua wszystko sposoby.

—  1 od nas chodzą do niej ludzie ?
—  Ze świata całego ., Ho 1 ho I ona wszystko 

znaje. Tylko kiedy złośna, toć nie powie. Ma 
już swoją  godzinę. Tylko jej nie przeszkadzać,

*) Kizia, poDoezny potok lici

kiedy ziele swoje warzy, bo gotowa w złości ta ­
kie wypowiedzieć słowo, że człowiek arn trafi do 
domu...

— A cóż mu się stam e?
— Ta co?... Chłop-ci jeden — eichszym dodał 

głosem, tajemniczo —  gdy się z nią chciał swa- 
rzyć, ona takiem popatrzyła nań okiem, że chło- 
pisko w jednej chwili okulał, i Jadna potem naj­
lepsza lekarka , rady już nie dała. Tak !.„ tak I... 
Bo na kumę swoją z Krasncho Luhu Ł), gdy-ci 
złosno  raz tchnęła , to się ta z miejsca ruszyć 
nie mogła, stanęła jak figura przy drodze, aż do­
piero ruszyła s ię , gdy jej odejść zezwoliła. Aleć 
znowu, skoro zechce, to wam chorobę, by naj­
cięższą, wygoni, h e t ! na góry, na lasy... Czy to 
cię ciotucha 2) napadnie, gościec, czyli też w hru- 
d iach s) zaboli: ona wszystkiemu da radę.

—  A czy odgadnie ona t o , co j e s t . . .  do- 
leko ?...

— Jak  w jakiej godzinie to-ć i odgadnie... 
A po zioła... to chodzi aż na Czarnohorę... ] nn  
bo mają być jak ieś, powiadają... rebra .. Ale ja 
tam już tego nie wiem!

Tak gwarząc, doszli do boru ciemnego ua stro- 
mem zboczu. Tu jej stary kazał bez obawy wejść 
w bór i trzymać się ciągle potoku w dół p ły ­
nącego, a nie odstępywać lego potoku, choćby 
nie wiadomo jakie tam były zawały... Tak doj 
dzie na d»ł do K izi... potem zaś wzdłuż A 'i«i 
postępując, dopadnie szerszego zwuru -samej już 
lic i. Po nad tą ostatnią niechaj ciągle idzie z bie­
giem rzek i, aż dojdzie do pierwszej w zaroślach 
chaty po lewej s tron ie : tam to będzie siedziała 
stara.

Tu ją  pożegnał, dodawszy ty lk o : — Pomahaj 
1im  w twoich zamysłach!...

— I w  waszych... za wasze dobre słowo !... 
Niech Hospod Boh  was ch ro n i, byście dziś je­
szcze zaszli do Kosmacza... Tam przenocujecie.

—  A jeśli nie... to człowiek i w lesie prześpi

*) K rasnyj Luh, cześć Żabiego.
2) Ciotucha, febra.
3) W hiudiach, w piersi, we środku.

się... O t, rozłoży gdzie w a trę , by się fcagiW, 
i ażeby  toj s ta r y j1) go nie ujrzał.. Mołodców  
dziś tu nie ma.. Dowboszczuk kędyś dalekc ..

Irena musiała się teraz sama dalej zapuszczać 
w nieznaną głąb lasu.

Zrazu bór był nieco rzadszym , i przezierało 
jeszcze w dół, a nie tak jeszcze było tu spadzi­
sto... Potok huczał na lewo... l r e u t  w dół zcho­
dziła. Las stawał Dię gęstszym , świerki były co­
raz wyższe, i większy gąszcz nastawał. Kobieta 
trzym ała się ciągle potoku, jak stary  kazał, clróś 
p ła ju  nie było żadnego. W krótce zaszła w taką 
dzicz, że nie w iedziała, którędy iść tutaj... Zało­
my ok ropne: burzą powalone, sterczały świerki 
na świerkach, grube, omszone, zarosłe wyżej pasa 
różnorakiem zielskiem... Spód był także nader 
nierów nym ; składał się bowiem z dogniwających 
kłód, powalonych na innych kłodach, co się już 
w ziemię rozsypywały... Potoku nie było widać, 
tylko gdzieś zdała Luk jego głuchy było sły­
chać.

Irena przelękła się upadając i pokaleczona, stra­
ciła prawie nadzieję , czy dziś dobędzie się z tej 
matni... Ale przecież mieli chodzić tędy ladzie?..

W tem głośniejszy usłyszała huk potoku, fctóry 
miejscami błyszczał już między gęstwiną. Gąszcz 
nieco zrzadł... ale natomiast ujr-ała się La bar- 
dzo s tro m em , złomami głazów i dzikiem usypi­
skiem najeżonem zboczu, lasem zarosłem... Za­
częła tu się zsuwać, prawie wraz z usypiskiem. 
To i owdzie chwytała się pniaków, to gaięzi, by 
się w dół nie stoczyć... Musiała zchodzić raz po 
raz węiykiem... Kamienie za nią się zsuwały 
Chwilami przysiadła... Głusza zaź była taka w tym 
boi ze, żeś ani ptaka nie usłyszał, ani nawet m u­
cha tu nie zabrzęczała. Głusza ta przeraziła ko­
bietę. — T u tylko —  pomyślała —  przebywać m u­
szą leśne upiory.. I wraz się przeżegnała .. Buła 
się, by ją mrok nie napadł, gdyż wtedy o takiej 
porze każde złe  ma swoje prawo.

(C. d u.)

ł) Toj Staryj, tak zwą niedźwiedzia.
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chaosie. Nie w iw Jak właściwie zachow„ć się wobec 
ugody ico z tą ugouą zropić. Większość mosKaloh 
16w wystąpiła przeciw ugodzie tylko z formalnych 
względów, a w istocie sama radaby zgodzić się na 
program  Romańczuka i stanąć po strouie rządu 
książąt kościoła. I  dla LCgo też Ceerwona Ru* opu 
śfcSa opoaycyine stanowisko po wydaniu przeciw niej 
ku/wady przez ordynaiyaty ruskie. Ceei wor** 
Ru*  uw ażua siebie dotychczas za jbd /ny  organ 
niezawisły w Galicyi, gdy teraz jednak, mając 
kaganiec na ustach, poddała się woli metropoli­
ty, idę pozostaje mc innego, zdaniem Naroda, 
jak tylno wyczekiwać albo założenia nowego or 
ganu moskalofilc kiego, który nie będzie zważał na 
kurondę metropolitalna, albo przejścia moskalofi 
lów do obozu N a , oda. Obecne zachowanie się 
Ceerwomj R usi najdobitniej dowodzi, że ona 
:ama i jej stronnicy zupełnie kapitulowali1*.

„O przyszłości stronnictw a moskalofiskiego już 
dzisiaj można wydać sąd. P r z e w a ż n a  w i ę ­
k s z o ś ć  jego, które tylko powierzchownie przy­
chylną była Rosyi, sama przystąpi do ugoay. Już 
wiemy na pewno, —  pisze Naród, —  że dawni 
świętojurcy i ich moralni potomkowie skłaniają 
się do opuszczenia partyi mossaiofilskiej i mają 
z a m i a r  z o r g a n i z o w a ć  n o w e  s t r o n n i ­
c t w o  r u s i ń s k i e ,  które niegdyś tak silne było 
w Galicy: Pozostanie jeszcze m ała część moska 
lofilów, która wierna swoim przekonaniom, nie 
zawaha się cierpieć dla tych przekonań. Oi za­
tem  moskaloflle muszą teraz postawić jasno swój 
program , jeżeli chcą skupić okoIo siebie ludzi i 
przygotować ich do śmielszego i skuteczniejsze­
go wystąpiema przeciw wszystkim ugodom i o- 
gr.niozeniu przekonań Rusinów. Muszą jednak 
otrząsnąć się ze wszyofkieh przyw ar teraźniej­
szej partyi moskalofilskiej, a przedewszystkiem 
wyrzec się muszą wszelkiego konserwatyzm u: 
religijnego, politycznego i społeczno-ekonom i 
cznego. Program  nowej partyi moskalofilskiej mu­
si by ii r a d y k a l n y .

„Nie potrzeba mówić, że i n i e y a t y w a  do ta­
kiej gruntow nej organizacyi partyi moskalofilskiej 
może wyjść tylko od młodzieży Młoazież mo 
skalofilska w W iedniu i we Lwowie zaczyna już 
oceniać obecne położenie Rusinów w Austryi 
jestesm y zupełnie pewni, ż e p r z y  p o m o c y  
n a s z e j  p a r t y i  r a d y k a l n e j  lepsza część 
młodzieży moskalofilskiej nystąp i niebawem ze 
swym program em , który zadowolni i lud ruski, 
a naw et moskalofilską inteiigencyę. C h w i l a  do  
z o r g a n i z o w a n i a  s i ę  t a k i e g o  r a d y k a l -  
n e g u  m o s k a l o f i l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  
w G a l i c y i  t e r a z  w ł a ś n i e  n a j d o g o -  
d n . e j s z a .  T e r a z  a l b o  n i g d y  1“

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 9 stycenia.

Niejednokrotnie zabieraliśmy głos w sprawie 
decentralizacyi zarządów kolei państwowych, a 
niedawno temu, przewidując upaństwowienie ko­
lei Karola Ludwika, wyraziliśmy życzenie, aby w 
takim  razie sieć kolei państwowych w Galicyi 
stanęły  pod zarządem osobnej dyrekcyi w kraju. 
któ*aby w pierwszym rzędzie wprowadziła w u- 
rzędowanie język polski, w miejsce wszechwła­
dnie obecnio panującego języka niemieckiego i 
któraby większą pieczołowitością otoczyła ekono­
miczne interesa kraju.

Ostatniemi czasy sprawę tę podjęła prasa lwo­
wska i również natarczywie zażądała deceutrali- 
zacyi zarządu kolei państwowych w Przedlitawii, 
a w K uryetee Lwowskim  pojawiła się wiadomość, 
że życzenia te, co do Galicyi mają być niebawem 
przez rząd uwzględnione.

Otóż cała ta agitacya nie spodobaia się wielce 
pewnym sforom kolejowym, gdyż w dziennikach 
wieduńakich pojawiła się wiadomość, iż pogłoska, 
że decentralnacya była zamierzoną, jest niepraw­
dziwą i polega zapewne na „ p o l s k i e j  f e d e -  
r a l i s t y c z n o j  c h c i w o ś c i  i a m b i c y i  t e- 
g o  l u b  o w e g o  k a n d y d a t a  n a  s p o d z i e ­
w a n ą  p o s a d ę  d y r e k t o r a . "  Komunikat do­
wodzi w tonie dość ostrym, że dyrekeye ruchu i 
bez tegu mają bardzo znaczny zakres samodziel­
ności, która nie może być zwiększoną bez najdo­
tkliwszej szkody dla niezbędnej jednolitości w 
zarządzie wi Jkiej sieci kolei państwowych. Nad­
to państwo nie m oie pozwolić na takie rozka- 
wałkowywanie władzy, bo decemrallzacya jest 
niebezpieczną dla a d m i n i s t r a c y i  w o j s k o ­
w e j . "

M e ma zaiste nic śmieszmejezego, jak to po­
woływanie się na adm inistracyę wojskową, w któ­

rej interesie właśnie leżeć powinno, aby sieć ko­
lejowa w kraju l-jg ran iczn y m  miała pod ręką 
park należycie zaopatrzony i zarząd samoistny, 
któryby w danym razie działać mógł energicznie 
i nie oglądając się na to , co rozkaże dyrekeya 
w W iedniu. Minęły już przecież czasy, kiedy wie­
deński K u cysra th  kierował losami bitew i dawał 
dyspozycye armii, pod Belgradem operującej; dzi­
siaj, w razie poważnych wypadków, pot/zeby 
armii, zwłaszcza pod względem strategicznym, 
z a s p a k a j a n e  b y ć  m u s z ą  n a  m i e j s c u  i 
n a t y c h m i a s t ,  a wyczekiwanie na rozporzą­
dzenia centralnej dyrekcyi ruchu kolei państw o­
wych może jeayuie paraliżować i ubezwładniać 
śmielsze plany strategiczne.

Natomiast w interesie kraju leży, aby kolej 
państwowa spełniała swoje zadanie w czasie p o- 
k o j u i popierała ekonomiczne nasze iifieresa, 
aby przyczyniła się do przysporzenia krajowi za­
sobów, jckieh wymaga od niego skarb państwa. 
Zadania tego kolej nie spełni, jeżeli pieniądz śli­
ską drogą, przezeń zbudowaną, przenosić się bę­
dzie do W iednia, zamiast żeby zużytkowany był 
w kraju, który go przysporzył. Dl'.tego sofisty- 
czne wywody, w rodzaju powyżej przytoczonych, 
na opinię naszą wpłynąć nie m ogą, przeciwnie, 
zmuszają nas do postawienia kwestyi decentrali­
zacyi zarządu kolei państwowych w rzędzie naj­
ważniejszych postulatów kraju naszego.

Nadwyżka budżetowa, obliczona pierwotnie na 
1,110.278 franków, wynosi znacznie mniej, bo 
tylko 270.467. —  Budżet m inisterstw a wojny 
wynosi 20,617.435 fr. —  oszczędzono w nim 3 
miliony fr. przez ukrócenie służby pod oronią, 
przez zmniejszenie nowych ncminacyj na ofi­
cerów i przez uszczuplenie funduszu na uzbro­
jenie ; natomiast przeznaczono więcej funduszów 
na nowe inwestycye i La podniesienie siły eko­
nomicznej i podatkowej kraju i *t. p.

Sprawy miej sine.

Z  Niemiec.
Przedwczora obchodził w Berlinie sekretarz 

stanu dla poczt i telegrafów , S t e p n a n sześć­
dziesiątą rocznicę swoich urodzin. Z tego powo­
du otrzymał wiele owacyj, — a cesarz W ilhelm 
przysłał mu swój portret z następującym wła­
snoręcznym lis tem : „Świat przy końcu 19 wieku 
stoi pod znakiem ruchu i kom unikacyi; ona gru- 
choce zawady, które ludy rozdzielają i nawiązuje 
między narodami nowe stosunki." —  Treść tego 
listu nie zawiera żadnego nowego pomysłu, któ­
rem u w życiu należałoby drogę torow ać; przeci­
w n a  jest on wcale nie nowym —  i powszech­
nie uznanym, zyskuje jednak na znaczeniu przez 
to, że został uznany także przez cesarża Przeję­
cie się myślą, zawartą w tym liście, świadczy, że 
ces irz wbrew kierunkowi polityki Bismarka pod 
względem międzynarodowym uznaje słuszność 
nowych prądów i zamiast odstr/chać się od są­
siednich państw wysokiemi siłami dąży przeci­
wnie do nawiązania bliższych z niemu stosunków 
także na polu ekonomiczno-handlowem.

W związku z treścią tego lista jest wiadomość, 
że wkrótce ma nastąpić reorganizacya policyi 
nad cudzoziemcami i że przymus paszportowy 
na granicy francuskiej będzie zniesiony. Wyrazem 
nowych zapatrywań na stosunki międzynarodowe 
jest również częściowe zniesienie dekretów ba- 
nicyjnych na granicy wschodniej.

Wczoraj odbył się ściślejszy wybór posła do 
parlam entu w mieście Bochum w Westfalii w 
miejsee znanego przewodnika stronnictwa katoli­
ckiego, Sehorlemera, który m andat złożył. Kan­
dydatem stronnictwa katolickiego jest burm istrz 
Tattman, a kandydatem liberalnym fabrykant 
Miillensieffen. Z katolikami idzie Część socyali- 
stów, bo część wstrzymuje się od głosowania, z 
liberalnymi zas wolnomyslni. W ynik wyboru 
jeszcze niewiadómy, ale na każdy sposób będzie 
ważnym symptomatem walki między stronnic­
twami.

Z  Serbii. Pansławiem niedoreecmością.
W  walce stronnictw  ciekawym jest artykuł 

dziennika Pidelo, organu szczupłego stronnictwa 
postępowego. A rtykuł ten nagania ostro zagra­
niczną politykę gabinetu radykalnego i zarzuca 
mu sprzyjanie panslawizmown A panslawizm ten 
jest — z politycznego punktu rzecz sądząc — 
albo n i e d o r z e c z n o ś c i ą ,  albo u m y ś 1 n e m 
k ł a m s t w e m ,  bo ani pod względem państw o­
wym, ani pod względem narodowym nie dąży 
do realnego ustroju. Bo przypuściwszy nawet, że 
kiedyś w zamierzchłych wiekach był jeden na­
ród słowiański, nie można ani myśleć o odtwo­
rzeniu go napowrót, a to skutkiem wielkich róż­
nic, jakie w długowiekowym rozwoju uwydatniły 
się jako odrębne znamiona w kierunku oświaty, 
wyznania i polityki. W ygłaszanie sympatyi wza­
jem nej między narodami słowiańskitm i niema 
żadnego politycznego sensu ni znaczenia, bo w 
polityce decydują nie zmienne sympatye, lecz 
interesa realne i trzeźwo pojęte.

B ud ret bułgarski.
W edług ostatnich uchwał, jakie tuż przed zam­

knięciem sesyi zapadły w sobraniu, budżet buł­
garski na rok 1391 uległ ważnej zmianie. —

{Posiedzenie R ady miejskiej e dnia 8  stycenia.)
Przewodniczący p rezydent dr. Szlachtowski. 

Sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane do R a­
dy pism a: Gwarectwo Jaworzyńskie ofiarowało 
dla ubogich miasta Krakowa bez różnicy wyzna­
nia 400 cetnarów węgla. Rada upoważnia prezy­
denta do złożenia podziękowania za ofiarę. P re ­
zydent zaprasza Radę na próbę nowego aparatu 
zabezpieczającego ratujących przy pożarach w pi­
wnicach. Próba odbędzie się dziś o w koszarach 
straży ogniowej.

Z porządku dziennego prezydent dr. Szhchtow- 
ski po umotywowaniu wnosi: Upoważnia się p re­
zydenta, wiceprezydenta Friedlejna i r. m. Haj- 
dukiewicza do odebrania J in d u s z u  46.000 rubli, 
złożonego w Banku krajowym we Lwowie, prze­
znaczonego na budowę nowego gmachu teatru w 
Krakowie.

R. m. dr. Z o l l  wnosi, aby Rada upoważniła 
komisyę teatralną do obmyślenia sposobu uczcze­
nia pamięci ofiarodawcy powyższej kwoty ś. p. 
Karola Kruzera. Wniosek prezydyum oraz żąda­
nie r. m. dr. Zolla Rada bez dyskusyi uchwa­
liła

W imieniu sekeyi ekonomicznej naczelnik wy­
działu p. Skrzyniarz w nosi: 1) Przyjm uje się do 
wiadomości, iż sekeya ekonomiczna narządziła wy­
konanie robót- przedzimowych w budynkach miej­
skich, według kosztorysów przez ekonomat miej 
ski, c a  podstawie protokółów komisyi napraw 
przedzimowych, wygotowanych kosztem 5882 złr, 
2) Udziela się kredyt dodatkowy w kwocie S500 
złr. dla pokrycia tych wydatków.

Sprawa ta wywołała długą i ożywioną dysku­
sję, którą rozpoczął r. m. G w i a z d o m o r s k i  
dłuższem przemówieniem, zakończonem żądaniem, 
aby sekeya gospodarcza w przyszłości nic wyda­
wała tak znacznych kwot bez uchwal pełnej 
Rady.

R. m. R e d y k  podnosił opłakany stan budyn­
ków miejskich, które się po prostu walą i są tak 
złe, że jako własność prywatnych osób nie mo­
głyby być cierpiane. Następnie przedkładał szcze 
goły tych wadliwości i tryb postępowania sekcyi 
gospodarczej. Również wiceprezydent p. F r i e -  
d l e j n  udzielał wyjaśnień. Referent odczytał wy­
kaz uskutecznionych przed zimą rozlicznych na 
praw i szczegółowe cyfry wydatków. R. m. dr. 
S t y c z e ń  domagał się, aby instrukeya dla eko- 
nomatu miejskiego przedłożoną została pod uchwałę 
Rady.

R m. dr. P r o p p e r  w dłuższem przemówie­
niu wykazywał brak kontroli nad ekonomatem 
ze strony rewidenta technicznego, któremu roz­
porządzenie piezydyalne ograniczyły spełnianie 
obowiązku merytoryeznogo sprawdzania wydatków, 
polecając jedynie kontnfię cyfr i sum wydanych. 
Mówce wyraził zdanie, iż stało się to wbrew 
wyrażonym uchwałom Rady, która wydała in stru ­
kcję dla rewidenta. Dr. P ropper wniósł, aby in ­
strukeya dla ekonomatu została Radzie przedło­
żoną oraz aby stosunek rewidenta technicznego 
do ekonomatu został unormowany uchwałami 
Rady.

W dalszym ciągu przemawia wice-prezydent 
F  r  i e d 1 e i n w obronie ekonomatu, a r. m. B r u- 
ś n i c k i  przytacza przykłady złej gospodarki te ­
goż ekonomatu, dowodząc, iz niezbędną jest rze­
czą, aby były komisye do odbioru robót wyko­
nanych, oraz aby radcy orzekali, czy w ogóle 
potrzelnem i są reperacye.

Przemawiają dalej przeważnie przeciw ekono- 
matowi z za-zutami złej gospodarki pp. G w i a- 
z d o m o r s k i ,  B r u ś n i c k i ,  C h ę c i ń s k i ,  F e ­
d o r o w i c z .  W obronie ekonomatu pp. E w i a t- 
k o w s k i  i F r i e d l f a j n .  R.  m.  K a s p a r e k  
wnosi, aby załatwiane przez sekcyę gospodarczą 
sprawy policyi ogniowej przekazano albo osobnej 
komisyi, albo sekcyi prawniczej. W niosek ten po­
piera r. m. D o m a ń s k i .

W zarządzonem głosowaniu wnioski sekcyi go­
spodarczej, oraz dodatkowe, z toku dyskusyi wy­

nikłe, pp. dr. P  r o p p e r  a i dr. K a s p a r  k a rada 
uchwaliła.

Im ieniem  sekcyi V. r. mag. T u r  n a u po umo­
tywowaniu w niósł:

1. Towarzystwu ochrony biednych starców stn- 
rozakonnych „Asyfas Skenim* w Krakowie u- 
dziela się na rok 1891 subwencyę zamiast do- 
tjchezas 400 fełr. pobieranych kwotę 500 złr.

Równocześnie w uwzględnieniu, iż towarzystwo 
z powodu zakupna gruntu i domu na schronisko 
poniosło znaczne wydatki, ućziek  się temuż je 
dnorazową subwencyę w kwocie 500 złr.

W dyskusyi zabierali głos r. m. dr. K o h  n, 
B i r n b a u m  i dr. St. P a s z k o w s k i .  W niosek 
uchwalono.

Imieniem sekcyi prawniczej r. m. P r o p p e r  
w niósł: Wszelkie pięciolecia, należąco się urzę­
dnikom miejskim, obliczać należy według płac 
uregulowanych uchwałami Rady miasta z r. 183y 
i od 1 stycznia 1890 r. pobieranych. Uchwaiono.

Imieniem sekcyi V. r. mag. T a r t a u  wniósł: 
Na koszta utrzym ania sierót u osób prywatnych 
przyznaje się kredyt w kwocie 150 złr. Uchwa­
lono.

Z kolei na przedłożenie referentów zatwier­
dziła Rada powołanie następujących osób. Do 
k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  z po za Raay na 
trzechlecie kadencyi IX  p p : dr. Adryana Bara 
nieckiego, Jana  Wdowiszewskiego, Stanisława Ba­
rabasza, Sławomira Odrzywolskiego, Stanisława 
Twarogat E rnesta Stockmara, Antoniego Gettli- 
cha, Wacława Głowackiego, K arbk  Otto, Piotr* 
Kossobndzkiego.

Do k o m i s y i  a r c h i w a l n e j  pp. dra Sta 
nislawa Smolkę, dra Bolesława Ulanowskiego, dr 
Franciszka Piekosińskiego, dra Augusta Sokołow­
skiego.

Jako delegata do domu kalek pp.: dra Stani 
sława Barańskiego, jako zastępcę: dra Stanisława 
Paszkowskiego.

Do IV k o m i s y i  g a z o w e j  w miejsce radcy 
miej Szancera: dra E rnesta Bandrowskiego.

Po uchwal-miu tych spraw zarządził prezydent 
posiedzenie poufne.

Kronika.
K r a k ó w ,  9 stycenia

NaL(Zbf8tW0 doroczne stowarzyszenia młodzieży 
ślusarskiej, oraz piinikarzy, nożowników i rusznika­
rzy w Krakowie odbędzie eię w kościele księży P i­
jarów dnia 11 bm. w niedzielę o godz. 9

Aresztowania. Władze policyjne w Krakowie po 
przoprowadzeniu wczoraj rewizyi odstawiły do are 
sziów sądu krajowego karnego, pod zarzutem nale­
żenia do tajnych związków, akademików: Józefa Ar­
tura Maryana 3 imion G ó r s k i e g o ,  słuchacza III 
roku praw, i Henryka K l n s z y ó r k i e g o  (Hersch 
thal), słuchacza 1 roku medycyny. PrzeprowadzoLą 
była nadto rewizja jeszcze u jednego z akademi­
ków, oraz u kilku uczniów VIII klasy gimnazjów. 
Nikogo więcej, oprócz wymienionych z nazwiska, nie 
aresztowano.

Rada m iasta na poufnem posiedzoniu uchwaliła 
zaprosić profesora p. Czesława Rozmuskiego do u- 
dzielania nauki liistoryi nowożytnej na kursach do­
pełniających przy szkole wydziałowej żeńskiej i przy* 
znała pensyę emerytalną wdowie po śp. Tomaszu 
Poledniaku sekretarzu magistratu, oiaz uregulowała 
płacę p. Czapskiej ochmistrzyni przy szkole wydzia­
łowej żeńskiej. Wiceprezydentowi dr. Schmidtowi 
przyznała Rada pierwsze pięciolecie.

t  Ś. p. Tom asz S taneck i , dr. fil., profesor i 
rektor uniwersytetu lwowskiego, zmarły wczoraj we 
Lwowie, urodził się w r. 1828 w Wadowicach, ja ­
ko syn organisty i tam odbył studya gimnazjalne. 
Po ukończeniu dawnej filozofii we Lwowie, obj^ł 
suplenturę gimnazyalną i wtedy już zdobył sobie 
uznanie wiedeńskiej Akademii nmiejętności za roz­
wiązanie konkursowego zadania matematycznego. 
Później mianowany został profesorem szkoły real 
nej, a następnie dyrektorem gimnazyum Bernardyń­
skiego i profesorem fizyki w uniwersytecie lwow­
skim a na r. 1890/91 wybrany rektorem, zasiadał 
w ostatniej sesyi w Sejmie. Zarazem był docentem 
szkoły weterynaryi i szKoły leśnej we Lwowie. —  

p. Stanecki wydał kilka cennych podręczników 
do nauki fizyki i gorliwie zajmował się stacjami 
klimatycznemi w kraju Na inaugurację nowego 
roku uniwersyteckiego przybył, będąc już ciężko 
chorym. Zarówno w życiu publicznem, jak i prywa- 
tnem, otaczany był poważaniem, a zgąnem swoim 
wywołał szczery żal.

Na pogrzeb zmarłego w imieniu uniwersytetu 
Jagiellońskiego wyjeżdża rektor prof. Zakrzewski.

Wiele osób z Krakowa posłało rodzinie ś. p. Sta- 
neckiego wyrazy wjpółczuoia.

Zebranie towarzyskie oficerów oorony krajo­
wej, odbyte wczoraj w galach hotelu „pod różą", 
zgromadziło prawie wszystkich nieczynnych oficerów 
obrony krajowej, w Krakowie przebywających. Ze­
branie zaszczycili swą obecnością generał obrony 
krajowej Neuwirth i rotmibtrz ułanów poseł Popow- 
ski. SwoLodna pogadanka, przeplatana fieznemi toa­
stami, przeciągnęła się poźoo w noc.

Ś. p .  Karol Kruzer, który jeszcze ZŁ życia de­
ponował ns budowę teatru w Krakowie kwotę 46 
tysięcy rubli, jak nas info.mują, b / ł  miłośnikiem 
sztuki dramatycznej i pozostawił własne przekłady 
Szekspira, oraz niedrnkowane studya nad arcydzie­
łami literatury dramatycznej. Przed paru laty, gdy 
się rozeszła wiadomość, iż k ł o ś  złożył znaczną 
ofiarę na budowę teatru, z net do ust przechodziły 
nazwiska osób bliskich i znanych, a chlubną taje­
mnicą bezimiennej ofiarności otaczanyub, jak aureolą. 
Obecnie dopiero przekonaliśmy się, kto był właści­
wym ofiarodawcą.

Odczyt. W niedzielę 11 bm. o godzinie 3 po 
polndniu w sali gimnazyum św. Anny mieć będzie 
wykład bezpłatny popularny „o lekach tajnych" 
prof. dr. Ernest Bandrowski. Wykład będzie szóstym 
z szeregu urządzanych staraniem wydziału krakow­
skiego To w. oświaty ludowej.

III kwartalny zakup dzieł rz tu k i , przeznaczo­
nych do rozlosowania pomiędzy członków Tow. 
sztnk pięknych, odbył się, jak byłe zapowiedziane, 
przed Nowym Rokiem. Za sumv 2285 złr. nabyła 
dyrekeya [20 większych lub mniejszych obrazów 
olejnych, rysunków i akw arel; między niemi rysu­
nek piórkiem Benedyktowioza „W gaiku", obraz 
olejny prof! Fioryana Cynka „Św. Jan z Kęt pou­
czający św. Kazimierza królewicza" za 450 złr., 
rysunek Walerrgo Eljasza „Kordecki podczas oblę­
żenia Częstochowy", Tadeusza Gadomskiego „Przy 
żarnach" obraz olejny 100 złr.. Antoniego Grama­
tyk: „Z Rusi" 180 złr., Romana Kochanowskiego 
„Chata rybacka" 350 złr., Machniewicza „Cerkiew 
w Żółkwi" akwaiela. Władysława Pochwalskiego 
„Na polowaniu" rysunek guaszem, Radziejowsaiego 
„Stndyum niewiasty", Ryszkiewicia „Na łące", 
Stachiewicza „Modlitwa" ryuunsk kredką 200 złr., 
WildntCoSfeia „Przyrządzenie deseru", Wodzińskiego

uetycheiaeowa su- 
w wynosi 8500 złr., 
zakop, odbędzie się

..Za jnukami" 200 złr. i inne. 
ma tegorocznych trzech zakupi 
czwarty, zazwyczaj najolflt.sy 
w drugiej połowie iniego.

Komisy* Informacyjna 0«keyjna) Tow. wzaj. 
pomocy uczniów uniwersytetu Jagisll. ma zassesyt 
zwrócić uwagę interesowanych, że poleca z grona 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego nzdolnionych 
korepetytorów, korespondentów, pisarzy, guwernerów 
tak w miejscu, jak i na prowincję. Za kwaiifikaoye 
poleconych osób ręczy się. Aóreb. Collegium no- 
vum  sala IV ; godziny urzędowe 2 — 3 codziennie, 
prócz niedziel i świąt.

Minister oświaty nadał prawa szkół publicznych 
na razie na trzy lata, czterem pierwszym klasom 
prywatnego zakłudn naukowego w Bąkowicacb pod 
Chyrowem, utrzymywanego przez 00. Jezuitów.

Zmarli. W Korczynie zmsrł Szczepan Królikow­
ski, egzaminowany suplent przy gimnazyum w J a ­
rosławiu, a następnie przy II gimnazjum we Lwo­
wie.

Jan Bałycki, nauczyciel 8eniinarvum nauczyciel­
skiego męskmgo, zmarł wi Lwowie.

W zakładzie imienia Helulów zuamzie pomie­
szczenie w bieżącym roku ogółem 50 nieuleozaiuych 
chorych i 20 rekonwalescentów.

Na Ślizgawkach w parku krakowskim i obok 
ogrodu botanicznego jutro w sobotę oraz w niedzielę 
•d godziny 3 do pór do szóbtej grać będą orkiestry 
wojskowe. W niedzielę Tow. łyżwiarskie urządza 
pierwszy fbStyn.

Spóźnianie pociągów. Wskutek wielkich śnie­
gów dzisiejsze ranne pociągi z Wiednia, pospieszny 

osobowy, pospóźniały się o półtory godziny. Po­
ciąg pospieszny do Lwowa odszedł o zwykłym cza­
sie bez zwykłego połączenia z wiedeńskim.

Z O straw y Morawskiej. Śledztwo władz górni­
czych w sprawie znanej katastrefy ostrawsk ej trw » 
dalej Przesłuchiwano dotąd wszystkich dozorców i 
robotników, którzy przed i podczas wybuchu zajęci 
byli w kopalni. Jest zresztą pewnem, że kopalnia 
każdego czasu podług przepisów była kontrolowaną 

zwiedzaną. Z nagromadzonych grubych warstw 
pyłu węglanego można jeduuk wnosić, że pył ten 
właśnie przyczynił się do spotęgowania i zwiększe­
nia eksplozji. Również zdaje się, że wybuch nastą­
pił równocześnie w kilku miejscach, co się Btąd oka­
zuje, ie w rozmaitych oddalonych punktach znale­
ziono ciała lwęglone.

Wczoraj reklamowano jeszcze jednego górnika , o 
którym sądzono, że ocalał, a dotychczas nie powró-

W łaJyalaw Stroupieinicki.

CUDOWNY PAJĄK.
Z oseikmgo przełożył 

W o jc ie c h  S z u k i e w l c z .

k (Dskoóesenie).
W uczorsm  zeszło się kilku mężów, pomiędzy 

nimi i owi dwaj wyżej przytoczeni, w restaura­
c j i  „w Trajcu* i zaczęli sobie opowiadać, co też 
to ich żony wyprawiają z pająkami i loteryą.

N a pocieszenie kazali sobie dać po kilka razy 
„ostatni kiulnaek" i uchwalili udwiedzić nazajutrz 
wspólnie p. Korzy nka.

Biedny uczony i Klarnecista o mało nie um arł 
ze strachu, kiedy do jego izby wkroczyło sześciu 
wcielonych „gromotłukńw". Wyjaśnili mu po 
krótce przyczynę wizyty i wszelkie usługi zapła­
cili kijanii tak hojnie, ie  zupełnie zniknął z jego 
twarzy miły i dobrotliwy uśmiech, ustępując 
miejsca nowym przedziwnym kształtom kurczów 
m ięśniow ych, ilustrujących bardzo wyraźnie i 
czytelnie przykre uczucie, jakiego doznaje mocno 
obity człowiek. Potem sześciu zdrowych i dziel­
nych mężów rzuciło się na pająki, potłukło bu­
telki i podeptało nogami niebezpieczne stworze­
nia. Jed en  z nich otworzył przez ciekawość sza­
fę, w której znaleźli dwie pękate butelki pełne 
pająków. Nastąpiły po sobie dwa szybkie uderze­
nia o podłogę —  butelki rozprysnęły się w dro­
bne kawałki, a sześciu zdrowych i rosłych chło­
pów  deptało zapamiętani po podłodze tak długo,

aż zHikł ostatni grzbiet z białym krzyżem, a 
z nim ostatnie życie I lednych ofiar spekulacji.

Z szczególnej ochoty i jako na dodatek rozbił 
jeszcze konduktor tramwajowy dzielnem uderze­
niem kija piękne akwaryum ze złotemi rybkami, 
które rozleciały się po podłodze, jak ostrugane 
marchewki.

Po dokonaniu tego bohaterstwa opuściło sześciu 
zdrowych i rosłych mężów pawilon w stylu L u ­
dwika XIV.

Korzynek przyszedł do przekonania, że musi 
co rychlej opuścić Pragę. Zebrał tedy złote karpie 
z podłogi, włożył je do dzbanka z wodą, ubrał 
się szybko i opuścił swoją jaskinię.

Zaledwie zszedł ze schodów, gdy jakiś czarno 
ubrany pan przedstawił mu się, jako organ poli­
cyi pragskiej, która posiadała już bardzo dokła­
dne wiadomości o jego handlu pająkami. Korzy­
nek został aresztowany.

Lecz nie darmo ukończył dwa kursa przy kra­
jowym sądzie w P isk u ; to tez podczas badania 
wykazał

p o  p i e r w s z e ,  że rzeczywiście wygrał 600 
guldenów (to była prawda),

p o  d r u g i e :  że mu num era do tej wygranej 
wyciągnął pająk krzyżak, (to było wprawdzie 
kłamstwo, ale Korzynek był gotów stwierdzić ie 
przysięgą),

p o  t r z e c i e :  że sprzedawał tym tylko, którzy 
sobie pająków życzyli, a był przecież w prawie 
domagać się zapłaty za drogę i poniesione 
trudy,

p o  c z w a r t e :  że wzmianka kronikarska p. t.

„cudowny pająk" dostała się do gazet bez jego 
wiadomości i bez przyczynienia się z jego stro­
ny (potwierdził to autor powołany w chrakterze 
świadka),

p o  p i ą t e :  że postępowaniem swojem działał 
na korzyść finansów państwa, nie mogącego się 
zrzec dochodu z małej iloteryi.'

W skutek tych wyjaśnień zakwitła niewinność 
Korzy nka, jak biała lilia w maju, to też zwróco­
no mu najcenniejszy skarb uczciwego człowieka— 
wolność, wraz ze złotemi rybkami.

Tego samego dnia pojawiła się w dzienniku, 
którego kronikarz z nic nieznaczących wypadków 
wyrabia wielkie i „daleko sięgające" zdarzenia, 
następująca w zm ianka:

„ C u d o w n y  p a j ą k " .  Pod tym tytułem udzie­
liliśmy niedawno wiadomości o wygranych na 
loteryi pieniądzach przez n i e j a k i e g o  Korzyn- 
ka z Podskala. Wiadomość tę u z u p e ł n i a m y  
dziś wzmianką, że pawilon przez niego zamie­
szkały, nie jest właściwie żadnym pawilonem, a 
tem bardziej w stylu Ludwika XIV, ale po pro­
stu nędznym barakiem, mogącym się rozpaść 
każdej chwili; że wspomniany Korzynek nie jest 
wcale uczonym, ale najzwyklejszym rzempołą. 
karanym dwa razy za podrabianie podpisów i li­
stów ; że nie wygrał 250 tysięcy guldenów, ale 
tylko sześćset, że więc nie może być mowy o 
jakichś naukowo - przemysłowych przedsięwzię­
ciach. Jego zdolności muzyczne, są także bardzo 
problematyczne —  ot piszczy wieczorami w swej 
norze na rozeschłym klarnecie tak, że sąsiedzi 
posądzali nieraz koty domowe o wyprawianie kon­
certu. Szczytem wszystkiego, są jego zdolności 
aktorskie, któremi bez sumienia dręczy rdzeń lu­

du naszego w jednej z małych przedm iejskich 
karczemek.

Gdy niedawno grał sympatycznego ojca, że­
gnającego się ze swem dzieckiem, taki« wypra­
wiał ruchy, iż obecni posądzali go o paroksyzm 
tańca św. Wita Ptaszek ten sprzedawał w osta­
tnich czasach pająki z namalowanym na grzbie­
cie białym k r z y ż e m  za prawdziwe krzyżaki, o 
których przesąd ludzki głosi, że z dziewięćdzie­
sięciu numerówjwyeiągają te, które w najbliższym 
czasie mają wyjść na loteryi liczbowej. Na szczę 
ście przeszkodziła mu polieya w tych oszustwach 
i wyrzuciła z Pragi".

Z tego wybornego „uzupełnienia", pierwotnej 
wiadomości o Korzynku dowiedzieli się obywate­
le. Podskala, a nabywcy cudownych pająków, 
z jakiej przyczyny zacny ów mąż tak ‘ nagle z 
Pragi zniknął.

Lecz gdy jedni posyłali za nim tysiące gro­
mów, inni twierdzili, że władza prześladuje go 
tylko dla tego, aby loterya nie była zmuszona 
wypłacać tyle wygranych, a potem stawiali w 
dalszym ciągu na loteryi numera, które im nie­
zmordowane pająki prawie codzień wyciągały.

Dokądże drapnął zacny Korzynek ?...
W małem miasteczku K. w pilzneńskim po 

wiecie żył ongi człowiek, posiadający żonę, piękny 
domek i kilka morgów grtm tu. Był wysłużonym 
wojskowym, zdawało mu się, że posiada dobrze 
język niemiecki, i wskutek tego uważał się za 
szczególnie wykształconego człowieka. W szero­
kich kołach tytułowano go „panem aptekarzem ", 
a to dla tego, że już od długiego szeregu lat

wiódł z przyrodą rozpaczliwy i zacięty bój — 
oddając się truciu szczurów i innych mniej lub 
więcej dokuczliwych dziatek matki natury. W przy­
stępie wyższego wykształcenia namalował własną 
ręką i powiesił na swym doniku następujący 
szy ld :

Wcnpl Filaun  
birgrlichrr R aten trtilgr mul l ng z.ft.

Lecz obrażona przyroda nie mogła długo znieść, 
aby W acław Filaun tak bezkarnie lępił jej two­
ry i tak szpetnie kaleczył język Diemiecki, to te: 
pewnego dnia biednego „aptekarza" z jasnego 
nieba jasny piorun zabił.

W krótce po tem uderzeniu pioruna przybył 
do miasteczka Korzynek i zamieszkał u swej 
cioci, która zaraz zwróciła mu dane do przecho­
wania pieniądze. Za część kup if sobie domek. a 
resztę pożyczał na procenty.

W przeciągu krótkiego czasu udało się mu 
oczarować dobrotliwym i miłym swym uśmie­
chem oraz czuła grą na klarnecie dosyć zamo­
żną i bezdzietną wdowę po owym przez piorun 
zabitym „panu aptekarzu". N astępstwem  tego 
było wesele.

Korzynek jest obecnie właścicielem dwóch 
domów, ogrodu, pól i łąk, grywa podczas waż­
niejszych uroczystości kościelnych na klarnecie, 
uczy chłopców muzyki, jesi szanowany i powa­
żany w całej okolicy, zapraszany na świadka przy 
ślubach i na kuratora.

Całem swoiem życiem dowiódł Korzynek, że 
u c z c i w o ś ć  n i e j e s t  w c a l e  w a r u n k i e m  
p o w o d z e n i a  na tej ziemi.

K O N I E C .
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cił do domn. Mimo przeszkód, spowodowanych zwa­
liskami i gruzami, energicznie pracują nad wyszu­
kaniem jego.

Dziś podjęto uapowrót pracę na wszystkich nie 
uszkodzonych przestrzeniach. Górnicy stawili się w 
pełnej liczlie do kopalni.

Polszczyzna w ołająca o zmiłowanie. W Wie­
dniu pod przewodnictwem księcia arcybiskupa wie­
deńskiego dr. Antoniego Gruschy i admirała barona 
Stemecka zawiązał się komitet dla zbudowania ko­
ścioła kaiolickiego w Pola Komitet ten wydał ode­
zwę w języku polskim niby, z prośbą o oflary na 
rzecz zamierzonej budowy, — polszczyzna to wsza­
kże wołająca o zmiłowanie. Nawet miasto, któremu 
nieśó mamy pomoc pieniężną nazwane P  u 1 i e ! Nie­
podobna nam w całości przytoczyć owego w e z w a -  
n i a, przytaczamy więc tylko początek jako próbkę 
stylu i koniec jako istne curiosum  języków* : 

„Przez ostatnie dziesięcia lat Pola powstała z 
głębokiej opuszczałości do nowego znaczenia. Dwa 
tysięcy lat leżą pomiędzy końcowym punktom swo­
jej historyi i przez ten czas miasto to przerobiło 
wszelkie stopni powagi, wspaniałości i majątku aż 
na dół do ostatecznej skromności. Zmianę czasów 
doświadczyło pod każdym kieruLkiem, zanim Wyrok 
Jogo Mości naszego najjaśniejszego Cesarza i Króla 
zbudził je do nowego kwicia. Z ubugiego nadbrzeża 
z 1200 mieszkańcami Pola oddtąd przyrobło do rze­
czy pospolitej z 33.000 mieszkańcami.

Przekonany iż powyższe okoliczności tak głęboko 
tyczące błogość licznej ludności, szczególnie należą­
cych do c. i k. marynarki wojny są godne interesn 
ogólnego, podpisnjący wydiiał udaje się z usilną 
prośbą do religijnego uczucia i sprawdzauej wspa­
niałomyślności mieszkańców naszej pięknej i wiel­
kiej ojczyzny, by popierać ślachetne azieło przez 
przychylne przyczynkie, które zaczczycająe łaska­
wych darowników wraź zaubezbleczyć będzie całej 
gminie chrześcijańskiej korzyści duchownego zbudo­
wania.

Każda choć najmnieisza kwota najwdzięczniej 
przyjmować i wywodzić się będzie z mianowaniem 
darowmaa.

Łasaawe przyczynkie prosimy kierować do prezy­
dialnej kaucelaryi c. i k. sekcyi marynarskiej w 
Wiedniu IX. Wahringeratiasbe 6 .“

Wymienione przy końcu odezwy opiekunki spra­
wy nazwane są P a t r o n c e ,  zaś człuukowie komi­
tetu nazywają się c z ł o n  ki  Datki, czyli ofiary na 
bud iwę nazwane d o d a t k i  itp

Jeżeli polska ofiarność może się przydać komite­
towi, mamy chyba prawo żądać, aby się tak niemi­
łosiernie nic obchodzono z naszym językiem.

Awans na kolejacn państwowych.
(Ciąg dalszy).

Z płacą 900 z łr .: Władyoław Łuszczyński, asy­
stent w Ghodorowie; Kazimierz Wodziczko, asyst, 
w Stróżach ; Aleksander Czaputowicz, inż.-asyst, przy 
dyr. ruchu w Krakowie; Jan Michalski, inż -asyst, 
w Suchej; dr. Maryan Ciesielski, koncypient przy 
dyr. ruchu we Lwowie; Władysław Piasecki, asyst, 
przy dyr. ruchu w Krakowie; Herman Lowenstein, 
asyst, w Oświęcimie; Leon Czerny, asyst, przy dyr. 
ruchu w Krakowie ; Ernest Rogoziński, asyst, w Kro­
śnie ; Wilhelm Gałuszka, inż.-asyst. przy dyr. ruchu 
w Krakowie.

Do k^asy X. z płacą 800 z ł r : Jakćb Wójcik, asyst, 
w Suczuwie Aleksander Dobrowolski, asyst, w Sta­
nisławowi*. , Franciszek Piątkiewicz, asyst, w Bóbr- 
c e ; Ferdynand Newuy w Ozermowoacb; Karol 
Czerwiński, aeyąt. przy dyr. ruchu we Lwowie; Jan 
Popiel, asyst, w Chryplinie; Leopold Schmid asyst, 
we Lwowie; Antoni Odzierzyński, asyst, przy dyr. 
ruchu we Lwowie; Leopold Holtscharsch, asyst, w 
Czerniowcach; Bronisław Bałanda, asyst, w Jeleśni; 
Samuel Krauss, asyst, w Dobrowlanach; Stanisław 
Przybylski, abyst. w Woli Łużańskiej; Antoni Zi- 
glarsoh, asyst, w Stanisławowie; Tadeusz Dybowski, 
inż asyst, przy dyr. ruchu we Lwowie, Wł idysfaw 
Semelka, asyst, w Radziszowie; Maryan Linde, asyst, 
w Wasytkowcac11; Edward Hofmokl, asyst, w Doli­
nie ; August Eustachiewicz, inż.-asyst. przy dyr. ru­
chu w Krakowie: Stanisław Świtkowski, asyst, przy 
dyr. ruchu w Krakowie; Jan Kiliński, asyst, w Ry­
manowie ; August sGiżowski, asyst, w Samborze; 
Karol Zazula, aByst. przy dyr. ruchu w Krakowie; 
Karol Foremny, asyst, przy dyi. ruchu w Krakowie; 
StaLisl»w K urtz, asyst, w TyśmienicyjJ Wilhelm 
Chrząszczyński, asyst, w Nowym Sączu; August 
Kołomyjski, inż.-asyst. w Nowym Sączu: Jakób Re- 
dlich, asyst, w Suchy; Edmund Piasecki, asyst, w 
Przemyślu - B ukończy car L ; Roman Chlebowski, inż.- 
asyst. w Stanisławowie; Adolf H ora, inż.-asyot. w 
Stryju; Albin Zazula, inż.-asyst. przy ayr. ruchu we 
Lwowie; Karol Flman, inż.-tsjst. w Stryju; Fran­
ciszek Wejdn, inż.-asjst. w Nowym Sączu; Witold 
Rachiewicz, inż.-asyst. w Czerniowcach.

(C. d. n.)

R epertoar tea tru  krakowskiego.

W s o b o t ę  10 stycznia: Po raz pierwszy „Złote 
rybki", komedya w 4 aktach Franciszka SchónJia- 
ia, z repertoaru wiedeńskiego Bnrgteatrn.

T r z e c i  o d c z y t  d r a  O c h o r o w i c z a
o „Tajemnicach kapłanów egipskich".

dyów fizjologicznych, czy też chemicznych, ale po­
legały wyłącznie na przypadkowtm doświadczeniu, 
potwkrdzanem w szeregu wieków.

Wydarzało się jednak często, że lekarstwa owe 
nie pomagały, wówczas więc udawano się do kapła­
nów, których medycyna, nazywana przez ogół świę­
tą ,  polegała na leczeniu bez lekarstw i miała zu­
pełnie inny charakter niż świecka. W przekonaniu 
ogółu uzdrawiali kapłani przy współudziale bogów 
i tej tel okoliczności przypisywano świetne rezulta­
ty ich kuracyi.

Zdaniem dra Ochorowicza, kapłani leczyli częścio­
wo za pomocą silnych wstrzaśnien moramych, daloj 
zaś posługiwali się hypnotyzmem, a nawet eugge- 
styą. Chorzy, pogrążeni W śnie hypnotycznym, okre­
ślali, przez pewien rodzaj usprawiedliwionego w tych 
wypadkach jasnowidzenia, naturę swej choroby, po­
dając zarazem środki, którychby użyć należało dla 
uleczenia. Po wytrzeźwieniu się nie pamięta Zazwy­
czaj zahypnolyzowany swoich widzeń, kapłani więc 
powtarzali chorym jako poradę ich własne nieraz 
słcwa, w formie wyroczni ze strony bogów

Prelegent rozwodził się w ogolę bardzo szeroko 
nad kwesty a hypnotyzmn i zastosowaniem tegoż w 
medycynie, tłomacząc w ten sposób wszystkie czary 
magii egipskiej.

Szczupłością ram dziennikarskiego sprawozdania 
powodowani, nie możemy się tu wdawać w szczegóło­
wy obraz prerokcyi ostatniej, zwłaszcza że obserwa- 
cye z zakresu przejawów hypnotycznych wywołują 
częąto najsprzeczniejsze sądy.

Dr. Ocnorowicz wspominał też o wielu pronach i 
wypadkach, przez s’eble samego obserwowanych, 
twierdząc, że odkryty w r 1841 hypnotyzm miał 
już w starożytnym Egipcie nader szerokie zastoso­
wanie.

Huczne oklaski, jakiemi pożegnano znakomitego 
prelegenta, świadczyły najlepiej o wielkiem zainte­
resowaniu się publiczności omewianemi przezeń kwe- 
btyami.

( n i l )  W osti_iu'ej swej prelekcji przedstawił nam 
dr. OchorowiAz tajemnice kapłanów egipskich z za­
kresu medycyny.

Jak wszystkie nauki naówczas, tak i medycyna 
miała oharakter podwójny. luną była nauka jej dla 
profanów, a inną dla wtajemniczonych. Nauka dla 
lekarza świeckiego polegała na przyswojenin sobie 
pewnej sumy przepisów, zaczerpniętych z ksiąg świę­
tych, od których nie wolno mu było pod karną od­
powiedzialnością odstępować. Reformy naukowb sa­
modzielne były więc surowo zabronione. To niewol­
nicze skrępowanie lekarzy świeckich, nie mogło ko­
rzystnie oddziałać na rozwój samejże nauki w szer­
szych kołach.

Do najpopularniejszych środków leczniczych nale­
żały kąpiele, massaż, okadzanie, maści, ziółka i po­
sty czyli dyeta. Trucizn mineralnych nie używano 
zupełnie, znano natomiast, jak twierdzi prelegent, 
przeszło 50 rodzajów roślin leczniczj ch. Z środków 
mineralnych posługiwano się tylko solą kuchenną, 
sa le trą , a zdaje Bię także, że używano i siarczanu 
miedzi. Zalecano też w różnych chorobach surowe 
mięso zwierzęce, jak n. p. serce, wątrobę, żółó i t. p. 

Wszystkie te lekarstwa nie były wynuriem Btu

WiatooSoi M ttw t, literackie i artystyczne

—  „P rz jg ląb  tygodniowy" warszawski z bie­
żącym rokiem rozpoczął 26 rok wydawsictwa. — 
O zasługach tego pisma znajdujemy w Tygodniku 
ilustrowanym  spokojny i bezstronny sąd , Ltóry w 
zupełności podzielamy i z jakim uważamy za rzecz 
słuszną zapoznać naszych czytelników.

Gwierćwi.-kowy okres istnienia ukończył z po­
czątkiem roku bieżącego Przegląd tygodniowy, który 
tak znaczną rolę odegrał w rozwoju naszej prasy, 
oraz literatury najnowszej. Założony przez Adama 
Wiślickiego, zostawał nieustannie pod jego sterem 
przez cały czas istnienia, służąc wytrwale hasłom 
liberalnym i postępowym. Od początku swego P rze­
gląd  prowadził walkę przeciwko zasadom konser­
watywnym, puesadneina uwielbianiu tradyoyi, prze­
ciw tak zwanej „wielkiej polityce1*, nadmiernemu 
idealizmowi i sentymentalizmowi w ptezyi. We dwa 
lata grono współpracowników młodych, wychowań- 
ców szkoły głowuaj, a mianowicie: Al. Świętochow­
ski, Piotr Chmielowski, Leopold Mikulski i J. Ko­
tarbiński, pod wodzą naczelnego kierownika pisma 
ostatecznie skrystalizowało tak zwany kierunek „po­
zytywny", który z jednej strony walczył polemi 
oznie ze „starą prasą", prześladował roztkiiwionych 
maruderów romantyzmu i poezyi szlacheckiej i gło­
sił hasła ,,p acy organicznej" i ekonomicznego od 
rodzenia k ra ju , apostołował najnowsze prądy nau­
kowe i filozoficzne, teoryę rozwoju, pozytywizm, oraz 
nową metodę Krytyki literack'ej i realizm w bele­
trystyce, nie zrywają* jednak węzłów z wielką poe­
zją. Działalność Przeglądu  wywołała ferment w 
prasie naszej, pchnęła silnie naprzód ruch demokra- 
tyozno-pozytywny, dała pośrednio impuls do powsta­
nia innych piem z barwą postępową, a bardziej 
umia>kowaną, jak dawna Niuut i zreformowany 
Opiekun domowy, oraz równie dosadna i stanow­
cza w głoszeniu baseł postępowych, chociaż odmien­
ny 'harakter literacki nosząca Praw da, założona 
później przez Al. Świętochowskiego. Działalność Prze­
glądu  dopełniały wydnwniotwa popularne, przyswa­
jające literaturze naszej zdobycze ogólnie europej­
skiego postępu wiedzy... W kilka lat Przegląd  liczył 
wkoło siebie obfite grono młodych współpracowni­
ków a nawet i literatów starszych, którzy przy­
lgnęli do nowego rnchu. Ciasowo lub stale na jego 
kartach pojawiały się nazwiska dawnych szermierzy 
piorą, jak J. Bartoszewicz, T. T. Jeż, nowo zacię- 
żnych, jak H. Sienkiewicz, J. Ochorowicz, Al. Kraus- 
bar, Ant. Pilecki; zaznaczyli swe wybitne ślady na 
jego szpaltach: Zbigniew (Marya Sadowska'1, Wa- 
lerya Marróne, El. Orzeszkowa, Adolf Dygasiński, 
E. Siwiński, Miehał Wołowski, Prot i Jaksa By­
kowski. F. Rawita, G. Bem, dr. J. Nussbaum, dr. 
L Wolberg, dr. Nałkowski, A. Białobłocki, wre­
szcie pisarze postępowi najnowszej formacyi: Ga­
bryela Zapolska, Napoleon Hirszband, Wł. Matu­
szewski, Ant. Mazanowski, nie mówiąc o wieln in­
nych.

Cokolwiek możnaby powiedzieć ze stanowiska prze­
ciwnych pojęć, przyznać należy, że Przegląd ty ­
godniowy, oraz działalność wydawnicza jego reda­
ktora byłr jednym z silnych impulsów ożywienia 
się naszego ruchu umysłowego w ostatnich dwu­

dziesta kilku latach. Można słusznie zarzucić, że 
Przegląd  dla swoich zasad, a nawet dla manewrów 
walki prasowej bezwzględnie masakrował i ponie­
wierał jednostki, nie uszanował niejednej prawdziwej 
zasługi, znęcał się często ned ludźmi przeciwnych 
przekonsń, że wreszcie uie umiał skupić koło sie­
bie grona sprzymierzeńców, a niejednokrotnie siał 
rozterkę w łonie własnego stronnictwa, ale nawet 
stan owczy "przeciwnik musi przyznać, że pismo to, 
redagowane ruchliwie, było zawsze żywotne, odczu­
wało każde drgnienie społecznego życia, odbijało 
najnowsze prądy społeczne, umysłowe i literackie 
że przez ćwierć wieku stało wytrwale przy swoim 
sztandarze, głównie dzięki naczelnemu kierownikowi, 
który pomimo wielu błędów pracował niezmordo­
wanie, zyskiwał nowe siły po stracie dawnych, sta­
ra ł się chwytać w lot palące kwestye czasu, po- 
trzepy społeczne i wybitniejsze zjawiska chwili. j 

— Nowy Uataiog. Księgarnia Gebethnera i W o i Ha 
w Warszawie ogłosiła drukiem wielki katalog swych 
dzieł naKładowych i komisowych. Niezwykle bogaty 
treścią katalog ten, ułożony alfabetycznym porząd­
kiem nazwisk autorów, obejmuje ogółem 816 dzieł, 
a w tej liczbie 23 znajdujących się pod prasą lub 
do druku pizygoiowan/ch. W tej ostatniej katego- 
ryi znajdujemy dawno oczekiwany tom II „Dziejów 
Polski" Bobrzyńskiego w trzeciem wydaniu, powieśó 
Gawalewicza „Drugi 5 pokolenie", Estei „W sieci 
pajęczej", K onopnicką drugą seryę „Moich znajo­
mych", Kosiakiewicza „Przy budowie kolei", Kra­
szewskiego J. I. „Noce bezsenne", Orzeszkowej „Ję­
dza", Prusa Nowelle (serya nowa), oraz Spasowi- 
cza „Dzieje literatury polskiej" uzupełnione przez 
A. G. Bema w trzeciem wydaniu

Prenumeratorom Tygodnika illustrowan>go przy­
sługuje prawo naDywtć znaczną częśó dawniejszych 
wydawnictw Gebethnera i Wolffa za połowę ceny.

o k u r y a c h ,  a poikom isya zajęła się tymczasem berskiego odbędzie się w sobotę z odpowiudnie- 
pismem rządowem. ! mi honorami wojskowemi.

K u c  z e r a  wniósł, ażeby zawiesić czynności boulogne, 9 stycznia. Potwierdź? się wiado- 
komisyi dopóki podkomisya nie wypracuje swego meść, że antiparnellioi Mac Carthy i Sesfpn przy-

I

sprawozdania. M^odoczesi poparli ten wniosek 
R i e g  e r  oświadczył, że Staroczesi nie posta­

wili za w a r u n e k  u g o d y  zaprowadzenia wy­
łącznic czeskiego języka w wewnętrzDem urzę­
dowaniu a lt nie zrzekli się przez to bynajmniej 
praw a dążenia po za warunaam i ugody do uzna­
nia języka czeskiego za urzędowy. Pozostawało

będą dzisiaj, celem rozmówienia aię z 0 ’Brienem.
Bruksela, 9 styczniu. Pociąg pospieszny * y- 

koleił się na linii Calais-Brukseia pod Kuys- 
broeck. Kilku podróżnych lekko rannych. ' 

Londyn, 9 stycznia. Biuro R eotera  donosi, że 
sekretarz tamtejszej c h i l i j s k i e j  ambasady o- 

1 świadczył, iż wiadomość o wypadku rewolucyi w
tylko zbadać, co rząd uznaje za stan p raw ny ;; Chi li nie jest wiarogodną
rząd jednakże zachował się w sposÓD wymijają­
cy i teraz znowu sejm ma się oświadczyć, co o 
tern sądzi.

P l e n e r  nadmienia, polemizując z Riegerem, 
że na konferencyach ugodow ych, kiedy obie 
strony wyraziły swą opinię co do kwesiyi języ­
ka , m inister sprawiedliwości oświadczył wów­
czas, iż co do używania języka przy znoszeniu

Berna, 9 Stycznia. Jezioro zuiychskie zamarzło 
na przestrzeni od Rapperswylu do Meilen.

Rzym, 9 stycznia. Dw? sklepienia nowej budo­
wli w pobliżu KwiryDału zawaliły się. Trzej ro­
botnicy zostali zasypani, wszyscy jednakże urato­
wali się. Król zjawił się na miejscu wypadku i 
osobiście kierował akcyą ratunkową

Medyolan, 9 stycznia. Przed budynkiem komi-
się urzędów ze stronami stoi na stanowisku ro z -jte tu  dla wspierania robotnikow zebrali się robo- 
porządzenia o języku urzędowym zaś co do ję - ; tnicy pozbawieni pracy i zażądali w sparcia, któ-
zyka w wewnęcrznem urzędowaniu, które uależy rego im jednak nie dano. Wtedy robotnicy wy-
do koinpetencyi władzy wykonawczej, obstaje za I prawiać poczęli hałasy, skutkiem czego pięciu 
językiem niemieckim w interesie jedności adm i-J z nich aresztowała polieya.
nistracyi j Konstantynopol, 9 styczniu Urząd spraw za-

Po tern przypomnieniu oświadcza P lener, iż ; granicznych ogłasza następujący komunikat:

S p o s t r z e ż e n i a m e t c  o r o i  o g l  e z n  f
(podług obserwatoryum krakowskiego)

Kraków, dnia 9 stycznia.
wozoraj ; dziś 

g. 10 w. g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred do 0) 740 4 740 4 »un' 741'0 mm

Temperatura 
w stopniach Oelsins-ta — 5*,0 — 6°,2 — <3°,8

Kierunek ł moi, wiatru 
(0 ®  ois.a, 10 bu . za1 w s j t ł i W 1 WNW 1

yVilgotawić wagłędna
(w odsetkach) 90 % 95% 81%

St&n niebz 
*=* pog.. 10 z ud. iioehm. 10 10 10

U w a g i :  W nocy śnieg.

życzyłby sobie, ażeby rząd w teraźniejszem swem j 
oświadczeniu z całą dokładnością wyjaśnił w szcze­
gółach swe stanowisko.

P r* , głosowaniu przyjęto wniosek ks. Schwar- 
zenberga.

Niemcy głosowali przeciw niemu, jak również 
przeciw wnioskowi p. M attusza o przyspiesze­
nie oorad podkomitetu, aby jeszcze w przeciągu 
stycznia można omówić odpowiedź rządu.

S c h m e y k a l  oświadczył, że Niemcy nie bę­
dą brali udziału w obradach podkomitetu.

Do podkomitetu w eszli: R i e g e r .  ks. S c h wa r -  
z e n b e r g ,  B u c ą u o y , S k a r d a ,  K i n s k y i  
H e r o l d .  (Następnie otwarto rozprawę ogólną 
nad przedłożeniem rządowem o kuryach sejmo­
wych. Po odrzuceniu wniosku Gregra o odrocze­
nie rozpraw y, pizem awiał Scharschm idt za 
przyjęciem ustawy o kuryach, która dąży jedy­
nie do zorganizowania istniejącego w rzeczywi­
stości dotąd stanu rzeczy. Mówca proponuje, by 
wyznaczono referenta dla tego przedłożenia i by 
następnie rozpocząć rozprawę szczegółową.

T r o j a n  oświadczył, że partya jego znajdzie 
sposoby i drogi, by udarem nić uchwalenie tej 
ustawy.

Posiedzenie zamknięto po godzinie 5 po połu­
dniu.

Innsbruck, 9 stycznia. S e j m  został otwarty. 
K 1 o t z i tow. wnoszą wybór komisyi celem zba­
dania, w jaki sposób powoływanie strzelców kra-

„ Ł u c k i ,  o którym z powodu aresztowania je­
go w Konstantynopolu wiele mówiono, uależy do 
stronnictwa terrorystów rosyjskich, zawikłauy jest 
w wiele procesów kryminalnych w Rosyi i był­
by już nieraz musiał poddać się Farom, lecz ra­
tował się ucieczką do Bułgaryi. Łuckiego poszu­
kiwała polieya rosyjska, j a k o  z w y k ł e g o  
z b r o d n i a r z a ,  mając dowody winy w rękach. 
Ani cesarski rząd ottomański, ani dostojnicy pa­
łacowi nie mieli prawa mięszać się do areszto­
wania Łuckiego. W ładza konsularna rosyjska po 
stąpiła samodzielnie, porozumiawszy się poprze­
dnio z policją miejscową.

Zresztą na mocy kapitulacji przycłnguje kon­
sulatom oncym prawo aresztowania w Turcyi pod­
danych ich państw.

Rząd ottomański nie miał powodu ochraniać 
Łuckiego, jako zbrodniarza politycznego.

Konstantynopol, 9 stycznia. Kompromis P o r ­
t y  z p a t r y a r c h a t e m  g r e c k i m  co do isto­
tnych punktów spornych orzeka, że zarządzenia 
chrześcijan nie podlegają żadnej >nkiecic sądowej 
lecz uznane być winny przez wsŁysfkie sądy je­
żeli są legalizowane prztz patryarchę, metropoli­
tę lub ich zastępcę. Spory prawno-spadkuWe za­
łatwiać ma w Konstantynopolu mięszaur rada na­
rodowa, na prow incjach rady m etropolitalne; 
wyroki takie mają natychmiast moc wykonaw­
czą.

I r a d e  sułtańskie, zatwierdzające ow kompro-

biogramy „Nowej Reformy:'
(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 9 stycznia. W iener Zlg  ogłasza, że 
cesarz nadał szefowi sekcyjnemu w ministerstwie 
wyznań i oświaty. H ę r j n a n o w i ,  z powodu 
przeniesienia go w stan spoczynku, krzyż koman­
dorski orderu FraDciszka Józefa, radcy dworu i 
dyrektorowi kancelaryi Izby poselskiej, B l u m e n -  
s t o c k o w i ,  szlachectwo z przydomkiem „Hal- 
bau." Nadto mianował cesarz radcę ininisteryal- 
nego R i t t n e r a  szefem sekcyjnym w mini­
sterstwie oświaty, a radcy w ministerstwie oświa­
ty D a v i d o w i  nadał tytuł i charakter szefa 
sekcyjnego

Wiedeń, 9 stycznia. (Z posiedzenia sf-jmu). Roz­
praw a ogólna nad projektem do u s t a w y  o o- 
p i e c e  n a d  u b o g i m i  została zamknięta. N a­
miestnik oświadcz’, ł. że rząd w zasadzie przy­
chylny jest projektowi, dostrzega jednakże w p ro­
jekcie wiele sprzeczności z ustawami państwa. 
Zwłaszcza zaś co do sposobu pobierania podatku 
na ubogich w kwocie 200.000 złr.. zastrzega so­
bie rząd ostateczną decyzyę, ponieważ odnośne 
rokowania urzędów centralnych dla braku czasu 
jeszcze nie ukuńczone.

Wiedeń, 9 stycznia. Na. przyjęciu u burmistrza 
P r i s a  obecni byli wszyscy ministrowie.

Praga, 9 stycznia. Komisya ugodowa przystą­
piła najpierw do obrad nad sposobem traktowa­
nia ostatniego pisma rządu do marszałka krajo­
wego w sprawie języka urzędowego. R i e g e r  
wniósł, aby komisya natychmiast zajęła się tym 
przedmiotem i znalazł w rem poparcie zarówno 
ze strony posłów staioczeskieh. jak i młodocze- 
skich. którzy w nader ostry sposób wystąpili prze­
ciwko pismu rządu do marszałka.

P l e n e r  i S z m e y k a l  obstawali zatem , aby 
pozostać przy uchwale komisyi, żądającej, aby 
najpierw załatwić się z ustawą o kuryach. Prze­
ciwko przekazaniu pisma osoDnej podkomisji mó­
wcy nie mieli nic do zarzucenia.

Książę S c h  w a r z e n b e i  g zaproponował o- 
desłanie pisma do pudkomisyj, & w dalszym toku 
dyskusji przemawiał za tem, aby komisya na­
tychmiast przystąpiła do lozpiaw y nad u s t a w ą

jowycb na 7-duiowe ćwiczenia broni pogodzić mis, zostało już wydane, lecz rozchodzą się po 
się da z istniejącemi przepisami ustaw krajo­
wych.

Namiestnik wnosi przedłożenie rządowe o znie­
sieniu normalnego funduszu szkolnego, a pobie­
ranie podatku od spadków na cele szkolne.

głoski, że patryarchat grecki wyraził zdauie, iż 
treść sułtańskiegn irade nie zupełnie odpowiada 
uchwałom komisyi mięszanej.

Konstantynopol, 9 stycznia. Wczoraj w pałacu 
ambasady rosyjskiej rozpoczęły się pod przewod-

Budapeszt, 9 stycznia. Z powodu sporu dzieu- | nictwem N e  l i  d o  w a obrady w sprawie traktatu 
nikarskiogo odbył się pojedynek na pistolety mię- i handlowego Rosyi z T urcją. Po wymianie naj- 
dzy posłem G a j a r y i n ,  jako redaktorem dzień- j przyjaźniejszych zapewnień określono dalsż^ mo- 
nika Nemzet, a posłem L i n d e r ć i n  z umiarko- i dus procedendt. 
wanej opozycji. Obaj wyszli z pojedynku bez '
szwanku. | ^

Rjeka, 9 btycznia. Miasto zupełnie pokryte ! K u r s a  t e l d g ę r & ^ l ^ ^ n e .
śniegiem. Na linii kolei Karlstadzkiej ruch wstrzy o c r»  s i e i d a i e  w i « a a A a k . t e j  
many z powodu na stopę wysokiego pokładu 
śniegu. Ruch w mieście również wstrzymany.

Bochum, 9 stycznia. Przy wyborach do parła- j 
nientu wybrany został M u e l l e n s i e f e n  z e : 
stronnictwa narodowo-liberalnego przeciw W a t t -  
m a n n o w i ,  kandydatowi centrum . |

Paryż, 9 stycznia Sieclc donosi, że należy się 
spodziewać, iż traktaty handlowe Francyi wraz . . ,  , , , . . .
z dodatkowemi taryfami zostaną w ten sposób1 !:)an^ u, aus ro-w^?10rs^,eKo
wypowiedziane, ażeby rząd francuski miał z u p e ł- j- r^ c^e ^ o w e .......................

dnia 9 stycznia 1891 roku

Zjednoczony dług w papierach .
I Zjednoczony dług w srebrze 
■ Austryacka renta złota . . .
| 5 % austryacka roor.a ( marcowa)

ną swobodę w zastosowaniu taryfy generalnej od 
1 lutego 1892 roku. W komisyi panuje zupełna 
zgoda co do konwencyj międzynarodowych, doty­
czących żeglugi, osiedlania się cudzoziemców i 
ochronnych marek przemysłowych; konweneye te 
nie będą wypowiedziane. Natomiast należy się 
spodziewać ożywionej dyskusyi. co do traktatów 
z Rosyą. Austro-W ęgrami, Meksykiem i innemi 
państwami, polegających na zasadzie wzajemnego 
traktowania się stron za najbardziej uprzywilejo­
wane (Meistbegunstigung), Prawdopodobnie ko­
misya cłowa przystanie ostatecznie na opinię Ri- 
b o t a .  który oświadczył się stanowczo przeciw wy­
powiedzeniu tych traktatów.

Paryż 9 stycznia. Komisya cłowa ustanowiła 
cło od drzewa w wysokości 4 fr. w taryfie ma­
ksymalnej, a 3 fr. w taryfie minimalnej. Forniery 
z drzewa dębowego, z wiązu, orzecha, osiki i ka 
sztana, niemniej inne gatunki drzewa w deskach 
nie grubszych nad 35 milimetrów, obłożono cłem 
3 50 fr., względnie 2 -50 fr. Cło na deski z d rze­
wa kasztanowego zostało zniżone na 2 fr., wzglę­
dnie na 1 50 fi.; deski z innych gatunków drzew 
ua 1 fr., względnie na 75 centimów.

Ju tro  rozpoczyna komisya obrady nad wypo­
wiedzeniem traktatów handlowych.

Paryż, 9 stycznia. Pogrzeb księcia Leuchten-
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Wydawca: B r. Lesław Borw/iskl.

Rubryka „Nadesłane* nit pochodzi od Rodak 
cyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

Czarne, białe i kolorowe ntaterye jedwabne
od 60 cnt. do l-5złr. 65 cnt. za met*, gładkie 
lub m. de»eń (około 240 różnych jakości, ą  2000 
różnych kolorów i deseni etc.) wyseła sztokami 
lub kawałkami franko i oclone skład fabryczny 
G. H EN N EBERG  (c. i k. dostawca nadworny), 
Ziirich. Wzory odwrotnie, wyseła się list z mar­
ką 10 ct.
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100 50 5°/0
 5 7 .198 50 401

101 50*5"
97 5040

W 6%po;
<3

101 70 
99 30

100  45 
95 50

134 30 
93 -

101 30 
98 70

W a r n a w a ,  8 /1.
(Bez bieżącego kuposu.j 

Listy zastawne z r- 1869 za rubli lOOl 98 6F
Listy likwidaoyjne . . za rubli 100 03 8?
Listv sast, Warszawy I film. „ „ 100 100 —

.  • r ^ 1" - 100 98* „ „ iH Em . „ „ 100 97 -
r. Bul * .  96 95

W ls<P»A d n i a  8 /1 .
Obi l g !  f f u g u  p a ń ,  t w t  

(bez bieżącego kvponn.)
Bonta anstr. pf.p::j;vT . . *L rfr.

„ „ srSbC? . . aaiłr.
„ „ złota . . . za złr.
■ » papier, nowa za złr.

Loży ^r. 1854 aa 250 złr. . . ca 
,  s r ,  1860 na 500 s łr. . „
„ % 1. 1860 aa ] 00 słr. . . za
„ z r. 1364 t>«5 oałe . . za
„ a r. 1.864 W  pół . . za

ikUG. :fĉ i

100, 90 
90 

107 
103 
129

100
100 
100 
100 
100 137
100 146
1001178
100*178

Obllgao^t IntaKrizacyjna.
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . •
5*;( Obi. ind. Galioyi . . . t i  IGO ti.k
5°/0 Obi ind, Bak.iw. . . .  za 100 m.k
5°/0 Obi. ind. Siedm. . . .  za luGai.k
V j0 Obi ind. W a le r  . . . za 100 złr.

Listy zastawna.
41/,°/, Boden-Oredit allgam. <5st.
3°/0 Boden-Oredit allg. óst. z pr.
5%  Bonk* hip. gal. z 10*/„ pr.
611/, Banku hip. gal, 40-letuie 
5"/0 Gal. Tow, kred ziem. stare

9.1 SO 
90 95 

107 95 
103 96 
ISO 60 
133 25) 
1-.7 —f 

—jl?8 50 
- 1 7 8  50

(Ibllgaitya kureoy wągierskleL
4°'„ Rentu złota . . . . .  za złr.
5°/0 Benta papierowa . . .  za złr.
V /ę O tl.k.Ostb. a 1876 v zł, . . .
FoźyoŁka Drem węj’. p& 100 zł. „
Poiyezka arem. wyg. po 50 zł. „
47» Losy Oi»ańsk;e (Taeizo-Reg.) *

100
100
100
100
100
100

i

4°/, Gal. Tow. kreu. ziem. okr. 
41/«70 łab  T i w. kreń. ziiua, okr. 
41/ ,0/. Bank krajowy raiioyjski 
5°/, Pauk kraj. obi. kcmuńalue 
41/,"/. Banku auetro-węgier^k. 
4C,P Banku anstro-węgiel juiego 
4"/0 Banku kip. wgg. z premią

L 9 t
Budapest. losy Baryiika 
Kredytowe austr. . .
Olary

za złr. 
za złr. 
za złr. 
za złr. 
ra złr. 
41 złr. 
52 złr. 
za złr. 
za złr. 
ra złr. 
za -J:. 
za złr

100
100
100
100
100
100
100
100
100

100!

92 -
103 50 
105 —:
104 -  
89 30

100
108
108
101

95
100
98

lOU

t u i

93 50 
104 50

104 60 
90 —

101 50 
08 76 

109 —
101 -'Ji
1 «  50

10G 101
99

— 100 50 
50 99 
50] — 
20.101 80 
70,100 lOi

.AJaAij
SyTrid.

60111 - 5

1687 
11725 

7’35 
7-94 

13 
*7 fr, 

Hr.

40 Ł

Akoyt bask9we.
6 —  A n g lobank .......................... na 200 r* i l  64
5 — Bankrerein Wiener . . na 100 złr. 116 
13-— Kredyt, dla handln i przem. na 160 złra3Fi6 
13-— plreditbaił węg. allgem. na 900 zhk*57 
21-— Galie. Ban t hipoteczny na 200 złr. 300 
30— Laenderbank . . . .  na 900 ałr. S |7  
39-80 Arzbo-wogierski . . . na 600 »łr 'P93 
l t D n io n b a n k .......................... na 100 ałrł941 25

40164 90 
75 117 25 

SCO 50 
75 358 25
6 0 -------
60(918 10 

995 — 
941 75

Akcye kelsjswe.
żegliga na Dunaju . . nr, 510 ifr 
Ferdynanda Półnoor . na 1060 złr. 
ka i  la Ludwika . . .  na 910 r łr  
Koszy oko-Bognmińekie . na 900 złr. 
Lwowsko-Ozerniow. . . na »łO złr. 
Staatzeisenbałui . . .  na 900 tir. 
Ł-ombardy (Siidbahn) . na 900 złr.

960 -  
5 7 9 5 -
l i r  
n f  —I 

—
945
183 96

50 9

T
102 65,109 85 
100 85 /lo l 05 
111 25 111 50i 
135 25 135 75! 
135 25;i35 75 
148 25.139 -

y.
no
na
na
na
na
na

4 Tow.  iegl. Dnu. 
Krakowskie . . .
Ofner (miast* Budy) 
Czerwonego Krzyża aiwtr. na 
Cze’ w. Krzyża węgierskie
R u d o lfa ................................m
Stanisławowskie . . .  na

5 złr. w. 
100 złr w. 

40 złr. u,. 
100 złr. w. 

20 złr w. 
40 złr. w 
10 z«r. w. 
5 złr w. 

10 zl  . w. 
20 złr. w.

a-S 6 75 7 25
*[■180 50! 182
k. 54 25 
!>.!>’ 35 —
*1 —
U  55 -  
a.( 1 'Oi 
a.- 12 60. 13 
v f 19 —j 
s 27 60

56 45: 
127 - I  

23 50 
56
19 10

19 50 
98 50

w i  1 ■ t y.
Dukały pełne ważne . . . .
20-to F rau k ó w iri...........................
20- :n M a rk ó w k i...........................
P  J-tHiperyały ros. pełne ważne
J rj2ty s its e lin g i........................

:30ty włoskie . ,

r

Ja zztsk., 
za tstnkę

Wątle papierowe

5 39 
. 9 06

za zztakę 11  18 
za sztutę — —. 
za setakę 11 36 
ta  sztuki, 44 65

za 109 suty1 1 3 1  5 0

1262 — 
*8<«— 

CGtKM 50
73 — 

230 — 
46 — 

132 75

5 41 
9 07 

11 sO

11 41 
44 60 

1132 —

A U G U S T  M A C Z T l & f r j u
!9 r n i h l l i n i l » MII.3 .g  3Bą8MEń"6CMr 

k nunraU i k r - t t  MMmar Bar. 1S& U n ia

Kapuj* i spned*je, tak na iM hnnek własny, jak i w  drodze komisowej: papiery państw ow i, akce, listy zastaw nę, losy, m onety oraz inn 
walory, eBW .taj* i realizuje wylosowane efekt* i kupony; wydaje krótkoterminowe p rsek riy  (o w rp ła ty  we w azystkith znaczniejszych m iaciatb 

w Airateyf l “jkwwji, . pmyjsac « zieeeaia wykonywtijąa takowe spies* to, po#|najkanyBtsi"if*te"ii warunkami.
BM-auiiW 0 eiaftwrans -w* »**



Nr. 7. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 10 Sty fonia 1801.

C H O C O L A T I
n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  n a  c a ł y m  ś w l e c i e .  —  D z i e n n a  s p r z e d a ż  . > 0 . 0 4 * 0  k i l o .

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Oświadczenie publiczne

mocą którego zeznaję, że po zgonie 
na dyfteryę młodszego synka, mimo 
pornosy lekarskiej, starszego ule 
czył z dyfteryi p. Dr. Tn»zyd< 
nki injekoyami metodą własną 
to w kilku dniach. 87

Kraków, 2 stycznia 1891.
M ichał Kowalski.

W a ż n e

i  i  T łiścicii I r
Sprawdzania 1 zakłada­

nia książek

g o sp o d a rs tw  w i ą j s t i c Ł
podejmuje się urzędnik jednej z wię­
kszych instytucyj finansowych w 

Ki akowie.
Łaskawe oferty uprasza się nad 

syłaó pod lit. „B. M. 3 3 “ do 
Admin. „N. Ref>rmy“. 90 1 e

H e 1  -u l  s z e r
p e w y t y w n y  1 n e g a t y w n y ,  z kilkoletnią 

praktyką, p u u k u je  pczady zaraz.
< ukaw  3 zgłoL m a pod adresem A. Z .  S I

p.zte  reztante Y f e r n d w .  241 1 4

M a g is te r  fa rm acy i
władający językiem niemieckim 
znajdzie miejsce zaraz lub później 
w aptece Józefa Kolassy 

a Biały. 149 1 3

pod
A . p t e k a
korzystnemi warunkami do 
wydzierżawieni i a. 

Bliższej wiadomości udzieli ap­
teka w Zakopanem. 144 1 O

N  o w o ś ć !
W e b y  c c y - t e  l n i a n e  3 0 - l e t n i e J
t r w a ł o ś c i , długość aztnki 60 łokci, 
szerokość 86 cm., cena od 22 złr. i wy­
lej, puleoa P l e r w w z a  k r a j o w s t  f a ­
b r y k a  li n C k a ,  L w A w  , ul. Aka 
damiaka, Ł. t ,  Jk r w k ó w ,  ulica Sław ­
kowska, L. 1, T a r n a p . l ,  ul. Gimna- 

zyalna, L. 80.. 79 1 O
Próbki m  żądanie gratis i franoo.

W nakładowej księgarni 
i składzie papierń

Ed. Feitzingera w Cieszynie
loztaną zaraz przyjęci 147 1

s  u  t o  j  e k t
•~tei>zny , pilny, ila możności fachowiec , zna­

jący także jfzyk niemiecki i
p r a k t y k  a n t .

Świadectwa należy załączać.

S u b j e k t
młody, z dobremi świadectwami 

oraz 148 i s
p r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną II klasą 
gimn. lub realną, znajdą umiesz­
czenie w handlu Edwarda 

Fnchia w Krakowie.

M a g a z y n  M a t  i  w in
JULIUSZA GROSSEGO

w Krakowie 142 i
poszukuje do pakowania herbat

dwóch młodych ludzi.
O g n i o t r w a ł e

i2  75 lelazne 26

\ KASETKI
do przyazrubowaala, oraz 
używane 1 nawe 
ogniotrwała

U b r a n i a  j e l o n k o w e
kartki szwedzkie, kamizelki włóczkowe, kamasze, 
pończochy i kapelusze do polowania, pantofelki 
pokojowe, buciki i buty filcowe do podróży w wiel­

kim wyborze poleca M a g a z y n
B r .  B i l e w s k i o J i

w  K r a k o w i e , o b o k  k o ś c i o ł a  N . P .  M a r y i .  2703 10

J a  A n n a  4 * 1  l i a s *
z moimi 185 centym etrów długimi czarodziejsko olbrzymiemi włosami, kiói-e uzyskałam wskutek 
14 miesięcznego używania mojej przezemn-e wynalezionej pomady, mam jedyny środek przeciw  
wypadaniu w ło o ó j, do przyspieszenia porostu tychże, wz.noonlenia korzonków, a mężozyzn przy­
spiesza on pełny, silny porost brody i nadsj? już po krótkiem zżyciu włosom na głosie I bro­
dzie, naturalny poł jk  i bujnośe i zachowuje je przed wczesuem posiwieniem, aż do późnego 
wieku. Pomada ta odnawia życie, siłę i wzrost włosów i jest nieporównanym środkiem tak, iż 
po użyciu jednego słoika, już jest w istocio dostrzegalnym skutek; z powodu swej doskonałości 
powinna się pomada Anny Cslllag w każdym znajdować domu. Ceua słoika I złr. i 2 złr. Wy 

syłka codzie.n po nadesłaniu należytośoi, albo za pobianiem w całym świecie.
C s U l a s  &  C o m p .

Budapest, Konigsgasse, 7 3 , 1 . Stock,
dokąd wscelkie zamówitnia należy stosować. 1)4 6 23

Wielmożna P a n i!
Za pobraniem pooztowem proszę o słoik Pań­

skie, doświadczonej pomady na włosy 
H r a b in a  A n n a  W um nU rand, Bickfeld.

Wielmożna Panna Auna (Jsillag I 
Proszę mi odwrotnie nadesłać jeszcze słoik 

Jej sławnej pomady.
L)r. A le k sa n d e r  v. H ep a u er , 

___________________Graz, Hofgasse.
Wielm. P. Anna Csillag, Budapest.

Bądź pani łaskawa przysłać mi wypróbowa­
nej pomady 3 słoiki.
J a k ó b  G-irady v. JSbensteiń, Trient, Tirol.

Wielmożna P a n i!
Upraszam najuprzejmiej o łaskawe przysłanie 

Jej wybornej pomady ze pobraniom.
Q uido h r . S ta rh en b erg ,  kuvdso. 

CsillaiPanowie 
O potwórna przesył 

prosi
K s ię in a  C aro la th ,

Sp. budapest. 
słoika Panów pomady

fiothen (Anstalt)
Wiei. Panna Anna (Jsiilag Budapest 1 

Proszę mi zwrotną pocztą 2 słoiki Jej 
bornej pomady wysłać.

L u d w ik a  S ch ren k  v. I ie in d o r f,  
żona c. k. kapitana, Praga.

"y-

^  - I  r a  j |  W  A  publ. analizo-ehomicznego laboratoryum i instytutu pnlitechni-
. »  vw  V  eznego dyrektora Dra Th. W erner w W rocławiu: „Pomada na

włesy i porost brody Csillag Anny jest kompozycyą najlepszych materyj tłuszczowych z eitraktam i 
z roślin przygotowanemu w sposób odpowiedni sztuce któryeft działanie wzmacniające włosy, 
i pobudzające ozynnożć skóry głowowej po większej części już umiejętność skonstatowała i nżywa 
dlategj ze skutkiem lekarska praktyka w chorobach włosów". „Jakość pojedynczych ingredien- 
eyi jest wyoorna. Uośe.owy stosunek aaje świadectwo, że przy preparowaniu fabrysatu służą u- 
miejętne doświadczenia za podstawę". „Mogę przeto z pełnem przekonaniem pomadę na porost 
-fosów  panów Cslllag i Sn. w Budapeszcie zeznać jako  rzeczywisty nieszkodliwy fabrykat. 
To moje orzeczenie jestem  gotów na źyozenie zaprzyslądz“ . Dyrektor politechnicznego instytutu 

analysochemicznego laboratoryum Dr. Th. W erner m. p. zaprzysiężony chemik i rzeczozuawoa.
Slatina w Czeohach. 

Wielmożna F Anna Csillag, Budapest. 
Bądź Pani dobra i poszlej mi wybornej Twej 

pomady 2 słoiki wraz z przepisem użycia pod 
mym adresem za pobraniem pooztowem. 

K s ią .e  Fr'. A u ersp erg .
Wiei. P Anna Csillag Budapest. 

Pani słyń ,ej pomady na włosy jeden 
prosi

H ra b ia  F e lix  C onrey, W irdii,

słoik

Bakouy Szt. Lasló. 
Pani Anna Csillag i Sp. Budapest.

Za pobraniem upraszam o 2 słoiki Jej dosko­
nałej pomady na włosy.

H r a b ia  E m . E s tte rh d e y  gen.

Wielce Szanowna P. Anna Csillag, Budapest. 
Słyszałem wiele o wybornem działaniu Jej po­

mady na włosy, proszę zatem wysłań mi wiel­
ki słój odwrotną pocztą.

Z uszanowaniem 
H ra b ia  W ła d y s ła w  E ss te rh d zy  sen .

swej wy-
Panna Anua Csillag !

Proizę Pani, zechciej mi przysłać 
bornej pumudy jeden słoik.

L u d w ik  v. L ie b iy ,  Reiehenberg. 
vVielm Panna Anaa Csillag I 

Swej głośnej pomady na włosy proszę mi przy - 
słać jsden słoik.

M a rg ra b ia  A d . E a llu r ic in i  
Abanj-Sismere.
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1ST O  O  Ś  <^S

WODA

w y n a l a z k u

J a n a  U m a t o m c z a
flakon po 30 centów i  1 złr. 3030 19 o

N  O  W  O  !Ś  6 !

najtaniej u

Berger
Włm, B rX nn»strasse iO.

Sposobność!
W skutek amerykańskich stosunków cłowych 

byłam w stanie zaknpió cały zapas słynnej

fabryki szalów
j«stem w możności przeto każdej damie wielki, 
g rn ly  i ciepły szal (ohustzę do okrycia) za nie- 
■ łysuną ,eszeze cenę:

1 * 3 5  Złr. w .  a .
Te przepyszne szale są sporządzone we wszyst* 

Jrioh koloraeh, jasne i ciemne, z wspar iłym 
■tfiegiem i pysznemi frendzlami, półtora metra 
dłngie i półt-ra metra szerokie. Aby towar szyb­
ko sp:eruężye, dlatego jestem zmasiony te szale 
zn t u  bajecznie niską cenę sprzedać.

Wysyłka, na wszystkie strony za pobraniem  
p r z - i

8 .  A l t m a n n ,
110 5 10 Wien, I., Dominikanerbastei 23 .'

Apteka 
„zum goldenen 

Reichsapfel“

w Wiedniu,
I. Singer stras se i 

Nr. Id,J. Pserhofera
Pigułki czyszczące krew,

ny, lekko czyszczący środek domowy.
Pigułki te kosztu ją : 1 p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  9 1  c . ,  1 z w ó j  I 

z  6  p u d e ł k a m i  1 z l r .  5  c . ,  za zaliczką nieopłacone 1 z ł r .  I O  c .
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty pieniężnej wypada przesyłka o p ła tn ie : I zwój pigułek j 
I z łr . 25  c t., 2 zwoje z łr . 2 3 0 ,  3 zwoje z łr . 3 -3 5 , 4  zwoje z łr . 4  40  .5  zwoi z łr . 5-20, [ 

10 zwoi z łr . 9 -20 . (Mniej niż jeden zwój nie posyła się.)

Uprasza się, wyraźnie „J. Pserhofera pigułki czyszczące krew"
zażądać i ua to uważać , że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę podpisu J .  | 

P 8 E  B H Ó F E B  ~ j ! "

Balsam na odmrożenia
C Z E R W O N E J

J .  P s e r -  
h o f ^ r a .

1 słoik 40 ct., z przesyłką franco 65 cnt.

Sok z babki zaostrzonej
1 flaszeczka 50 cent ie

Ameryk, maść gośćcowa
1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nAg
cena pudełka 50 ot, z opłat, przesyłką 75 ct.

Balsam na wole,
tną przesyłką 65 centów.

Esencya życia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 oeuty.

barwie jak w opisie użyoia.
flaszeczka | 

0 centów.Angielski balsam, ■ 

Proszek fijekierskl piersiowy.
1 pudełko 36 
60 centów.

cent., z opłatną przesyłką j

1 flaszeczka 40 
centów, z opła-

Pomada tannochininowa
J .  P s e r h o f e r a ,  najlepszy środek do | 
porostu włosów. 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny gp ,a.
1 słoik 50 ceut., z opł. przesyłką 75 centów.

Uniwersalna sói przeczy-1
W . B u l - t c l i a ,

5»ówaC*JCąOCl znakom, środek domowy] 
na złe trawienie. 1 paczka 1 złi.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich | 
dziennikach ogłasznne krajowe i zagraniczne aptekarskie specyalnośei; niebędąoe na sk ła-[ 
dzie zostaną na żądanie natychmiast sprowadzone i jak najtaniej.

R o z s y ł k i  p o c z t o w e  wysyłane będą jak najszybciej za gotówkę, większe zamó-1 
wienia także za zaliczką należytosci.
P rzy nadesłaniu kwoty z góry (najlepiej przekazem pooztowym) wypada porto zn a -|
oziiie niżej, niż za zaliczką. 2816 8 12

M I T R O  
ŚW IDERSKIEGO

■ot Tarnowie
ućLiela wszelkich informacyj w in ­
teresach pryw atnych i handlowych 
w kraju i za g ran icą , pośredniczy 
w kupnie i sprzedaty  majątków, 
realnosei i tp . , poleca oficjalistów 
pryw atnyeh wszelkiej ka tego ry i, 
rzemieślników i wszelką służbę 
dworską i miejską itp ., zarządczy- 
nie domu, guw ernantki, bony wszel­
kiej narodowości, szwaczki, panny 

służące itp. 42 6 808

t y ł  o ś ó
i stfuszczenie organów wewnętrznych

któremu towarzyszy duszność, zastoje krwi, osia 
bienie se rca , usuwa się na pewno używając

f  ces. rade? Dra Soiiindler Barnay’a

m&rienbadzkioh 
ignłek redakcyjnych

bez zachowania szczególnych dyet i przeszkód 
w zawodzie. — Jedynie prawdziwe z apteki ma- 
rienbadzklej pod orłeb. s marką 688 11

J j M

Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. L 
Rosnera E. Stockm ara, K. Wiszniewskiego.

„Specyalności“
paryskiej wystawy światowej i wiedeń­

skiej wystawy roluiszej

„Cud tego wieku"
jest elohtryozao-mechaniczny, przyrząd 
kieszonkowy do wytwarzania ognia ze 
erebra nik.owego, pysznie emailonany, 
który za meehauiezuem pooiśnięcie n  pod­
czas największej burzy zapala i nigdy nie 
zawodzi. Ten niezbędny przyrząd kosziu- 

je tylko z a  s z t u k ę  z ł r .  1*50

„Każdemu niezbędnie potrzebny"
jest amerykański uniwersalny przyrząd; 
takowy składa się z 1 młotka, z 1 oboąg, 
1 noża, 1 klueza do śrub, 1 korkociągu, 
1 tłoczni do korków i 1 noża do kraja­
nia szkła; wszystko bardzo lite i trwałe; 
ten uniwerslny przyrząd można wygodnie 
nosić w kieszeni i kosztuje tylko z a  

k z t n k ę  z ł r .  1 *—

„Wszystkie nowości przewyższy!"
prwo wynaleziony patentowany aparat do 
gotowania parą, za pomocą którego mo 
żua sobie przysposobić w bardzo krótkim 
czasie pieczeń, ryby, zupę, ziemniaki, ja ­
rzyny, etc. eto. A parat taki kosztuje z 

garnkiem ty lko :
Dla objętośoi 2 litrów złr. 8 50
Dla objętośoi 3 litrów złi. 4 —
Dla objętości 5 litrów złr. 5-—

„Rzecz nie bywała"
Buchonia przyrząd do ostrzenia nożów i 
kos, za pomocą którego jest się w stanie 
w jednej sekundzie nzjlepszy nóż i kosę 
do ostroźei brzytwy wytoczyć, jest przeto 
niezbędny dla każdego rzemieślnika, fa­
bryk eto., krótko mówiąo, dla każdego i 
kosztuje tylko: z a  s z t u k ę  z ł r .  1 *—

„Najpożyteczniejszą rzeczą 
dla każdej gospodyni"

jest uniwersał ry przyrząd kuchenny, za 
pomocą którego można zrobić w przeoią- 
gu 2 minut masło, śmietanę, śnieg, cha- 
teau ete. a w jednej minuoie ziemniaki, 
buraki, rzodkiew, ehrsan, eebulę, ogórki, 
każdy owoe eto. ete, gruhj i cienko przy­
rządzić. Ten przyrząd, którego nie powin­
no' brakować w żadnej kuchni, kosztuje 

ty lko : z a  s z t u k ę  z ł r .  1 *—

„Nadzwyczaj zabawny i pouczający"
jest nowo wynaleziony mikroskop kiesson- 
kowy, 400-kroe powiększająej każdy przed­
miot, przeto niezbędny dla mło h  ch i 
starych a nadzwyczaj użyteezny przy pro­
wadzeniu domu do próbowania potraw i 
napojów. Opróoz tego dodana jest doń 
lupa, która krótkowidzącemu naarwyozaj- 
ne usługi wprowadza w ozytaiiu. z a  

s z t u k ę  z ł r .  1*—

„2 każdego wynalazku wyśmiewa się "
nowość, miszynka spirytusowa do got-j 
wania, która w 3 minutaoh pieczeń, zie­
mniaki, jarzynę, herbatę, kawę — jf inem 
słowem wszystko przysposabia; takowa 
jest nadzwyczaj elegancko zrobiona, po­
siada magazyn na spirytus ete. a jest 
niezbędni dla każdego; ten praktyezuy 
Wynalazek kosztuje tylko- z a  s z t u k ę  

z ł r .  5 -

„Która jest godzina"
mówi uregulowany budzik w pysznej ni­
klowej oprawie z sekundnikiem i miie 
brzmiącym dzwonkiem budzącym. Ten 
zegarek idzie i budai jak najpunktualniej 
a kosztuje tylko: z a  s z t u k ę  z ł r .

3 * 5 0 . 118 5 10
Wszystkie te użyteczne przedmioty mo­

żna dostać jedynie za poprzednią wysyłką 
gotówki lub za pobraniem przez

D . K L E K N E 2
Wlen,

I. Schónlaterngasse Nr. 13.

B i ż n t d r y e
francuskie dla Pań i Panów, bro­
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań­

cuszki do zegarków 
poleca pD bardzo tanich cenach 

M  A O A Z 1 N  80 2 o

„AU BON MARCHE“
F IL IP A  E IL E

Kraków, ul. Grodzka, 6.

Katary pnio I gardła
(■awet iaitai.ale)

Uczy się najsku teczn isj, jak *ię to już 
wielokrotnie o tem przekonano , wodą

GleichenDergsKą ze „źródła 
Konstantyna*'

( C « n s t a n t in s q u e l l e ) .
Dla słabszych organizmów odpowiedniej- 

szem j»st

źródło Emmy (Emmaquelle)
Dostaó można we wszystkich składach 

wód mineralnych, aptakach i w Dyrek- 
cyi w Gleichenbergu (Styrya). <54 8 6

Geld-Darlenert
Tor fl. 60 aufwarts erualten gegen massige Zin- 
sen Psrsouen jsdm  Standes diseret und seiinell. 
Biiekzahlbsr in 3C menatliehen sder 10 Tiertel- 
jakrigeu Rataa. Anirafeu mit 3 Rstourmarken 
a n d e n .B a n k -  u o d  F i u s n z i e l k e r  W e g  
w e i s « r “, B u d a p e s t ,  V I I ,  £o«t«nbul*i- 

gasss, 4. 46 I  10

2  f o l w a r k i
r*z«m lub każdy z osobna, przy 
rządowym gościńcu Jarosław-Prze- 
worsk położone, są od 1  sty­
cznia 1 8 9 3  roku do wy­

dzierżawienia. 
Bliższych wiadomości udzieli Za­

rząd dóbr książąt Czartoryskich 
w Pelkiniach p. Jarosław, eo 2 6

M A S S  A  « E .
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
leezy. jak dawniej, jko róby staw ów , Mlęaal I 
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, hystyryf, 
jako teł atonię kiszek i otyłość za pomoe) m it-  - 
s i e i  i a  (Maisage) według metody Mazgira, 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 pepołndnin w 

domu Wgo Kaozmarskiege przy u l .  G r o d z ,  
k i e ]  Ł .  3 3 .  108 6 14

Koncypient adwokacki
• b r o i l c n  w  s p r a w a c h  k a r n y c h ,  po­

szukuje miejsca. 71 8 4
Adres : Ł . 0 9 —A.Tposta rest. K r a k  A w .

vieui Champagne, marka Non plus ul 
tr a “ . prawdziwy francuski, wyborny ga-

wzma- 
po

tunek , przyspieszający trawienie , wzi 
cniająoy osoby słabe i przychodzące 
ciężkich ehorobaoh do zdrowia, przesyła 
oi ilony i opłatnie za zaliozką po 8 złr. 
za 4-litrową baryłkę, albo we flas.kaoh 
*/4 litra opakowanych w koszyezok po £  

1 z łr . 80 oent. za 1 flaszkę.

Wyborną, słodką, naturalną

r. M a l a g ę  ?
k  po złr. 4.90 za baryłkę , albo za Sttiikę ^  
A  jak  wyżej po złr. 1.26. J

5 R. Maiti, Tryjest. i
U i  i

U
Do sprzedania

folwark „Zofijówka
84 morgów ehizaru gleby urodzajnej. Budynki 
gokpodz.skie zupełnie uowc, kadyick mieszkal­
ni g r u e k o w n i e  o d r e s t a u r o w a n y .  — 
Widok na dolinę Kopy i stacyc kolei Bieez • 
500 kroków odległą. Odległuśe ed mUslk Bie­
cza, mająecgo ząd powiatowy, notaryat i a rząd 
podatkowy, znanego ze swyeh targów na bydło, 
600 kroków. Snene 1 zdrowe, składające .  ę z 
6 pokoi i 2 kuchni, spiżarni i plwnisy mieizko- 

nic może być lokatorom odnajmewaue. 
Długu tabularnego żadnego.
Bliższa wiadnmośó I I .  O z c r n n a  f . 

S k c ł y s e y n .  S07» 10

DLA WŁAŚCICIELI BYDŁAI
Podczas karmienia kartoflami bydła, zdarzają się częste 

wypadki udławienia , z braku przyrządu do usunięcia kartofli 
i z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobió.

Kto chce tego unilinąó, niech zamówi

Przyrząd gumowy (kauczukowy) Ala bydła
U  A L O J Z E G O  H  U B K T E R A

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k u  1 . 1 3 .  131 9 0

K o n i e  n a l e ż y  o k r y w a ć !
P-zyskałem dla ziebie przez kupno za połowę zwykłej cen / całj zapas wielkiej, sławnej 

fabryki derek na konie. Mam ilatego, jak długo zapal stauzy, wielkie, grube, szerokie, nie ł a ­
two się niszczące derki na konin za bajecznie niskie sany :
Derki na konie półtora metra długie i szerokie za s z t u k ę ................................  złr. 1-50
Derki na konie jeden i trzy ćwierei metra długie i szerokie................................................g/r. 1-80
Derki na konie z żółtym w ł o i e m ............................................................................................gir. 2-60
Derki na konie i  żółtym włosem p o d w ó jn e ...........................................................................złr. 8-60
Pańskie derki bardzo p r t e d n i e ........................................................................................................ 6 - 
Tygrysie derki bardzo p rz e d n ie ................................................................................................. j j - _
Bouret jedwabne derki . . .   ............................................................................................. ....... j-gg

Za gotówkę lub pobraniem do nabycia przez skład fabryezny

120 5 10
3 V .

W l e n ,  I . ,  D o m J n l l t r n n r b a e t e l ,  H r .  2 8 .  — Eiportenr.

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , 2 2 ,
poleca Szan. Publiczności swój znanj z tanloóol

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jest eleganekie i U-wałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  C tj, 
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymi.gań. 
Zamówienia I reperaoye uskutecznia 11ą d o k ła ­
dnie I szybko. Zamówienia z prowiuoyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. Miara centym rowa 

lnb zażyty bneik. 107 6 0 / t . t . t  t . t  SS t  t  t  113 13 3 £41 38 3

% drakami Związkowe! w Krakowie. Papier z fabryki braci FijAłkowskibh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. StyjewuH.


